
W Du chu Bo żym
Ule pił Bóg czło wie ka z pro chu zie mi

i tchnął w nie go ży cie. Na ob raz Bo ży Bóg
stwo rzył czło wie ka. Stwo rzył męż czy znę i nie -
wia stę (Rdz 1). Ale gdy czło wiek od cho dzi
od Bo ga, źró dła Ży cia, gdy prze sta je z Bo giem
roz ma wiać, to tym sa mym od cho dzi na pu sty -
nię i sta je się co raz bar dziej pro chem zie mi
i umie ra ją w nim pra gnie nia nie śmier tel no ści,
wiecz ne go szczę ścia w nie bie, mi ło ści i Bo że -
go po ko ju. Nie ma też wte dy w so bie mo cy, aby
w peł ni żyć i po trze bu je tchnie nia Du cha Świę -
te go – Pa na i Oży wi cie la. Mó dl my się więc
i wy zna waj my na szą wia rę: Wie rzę w Du cha
Świę te go, Pa na i Oży wi cie la, któ ry od Oj ca
i Sy na po cho dzi, któ ry wspól nie z Oj cem i Sy -
nem od bie ra uwiel bie nie i chwa łę, któ ry mó wił
przez pro ro ków. 

Po słu chaj my ra dy na szej Mat ki z nie ba
i zwróć my na sze my śli i ser ce ku Bo gu
i mo dli twie. Jak Ni ko dem idź my do Je zu sa
aby usły szeć: „Za praw dę, za praw dę, po wia -
dam ci, je śli się ktoś nie na ro dzi po wtór nie,
nie mo że uj rzeć kró le stwa Bo że go”. Mo że
też bę dzie my zdzi wie ni i bę dzie my py tać:
„Jak żeż mo że czło wiek się na ro dzić bę dąc
star cem? Czyż mo że po wtór nie wejść do ło na
swej mat ki i na ro dzić się? A wte dy uważ nie
słu chaj my Je zu sa: „Za praw dę, za praw dę, po -
wia dam ci, je śli się ktoś nie na ro dzi z wo dy
i Du cha, nie mo że wejść do kró le stwa Bo że go.

To, co się z cia ła na ro dzi ło, jest cia łem, a to
co się z Du cha na ro dzi ło jest Du chem. Nie
dziw się, że po wie dzia łem ci: Trze ba wam
się po wtór nie na ro dzić. Wiatr wie je tam,
gdzie chce i szum je go sły szysz, lecz nie
wiesz, skąd przy cho dzi i do kąd po dą ża. Tak
jest z każ dym, któ ry na ro dził się z Du cha” 
(J 3,3-8). Du chu Świę ty, po wiej przez na -
sze ser ca i umy sły, roz pal je, aby śmy po -
rzu ci li ży cie w pro chu i ży li Two ją mo cą.
Świa tło ści naj święt sza, serc wie rzą cych wnę -
trza, pod daj Twej po tę dze.

A gdy bę dzie w nas ude rzać „ta jem ni ca
nie pra wo ści” lub bę dzie się od zy wać wspo -
mnie nie ży cia grzesz ne go, niech nam wte dy
po mo że trwać przy Bo gu i ufać Je go mi ło ści
na stę pu ją ce Sło wo Bo że: „...już dzia ła ta jem -
ni ca bez boż no ści. Niech tyl ko ten, co te raz
po wstrzy mu je ustą pi miej sca, wów czas uka że
się Nie go dzi wiec, któ re go Pan Je zus zgła dzi
tchnie niem swo ich ust i wni wecz ob ró ci [sa -
mym] ob ja wie niem swe go przyj ścia. Po ja -
wie niu się je go to wa rzy szyć bę dzie dzia ła nie
sza ta na z ca łą mo cą, wśród zna ków i fał szy -
wych cu dów, [dzia ła nie] z wszel kim zwo dze -
niem ku nie pra wo ści tych, któ rzy gi ną, po nie -
waż nie przy ję li mi ło ści praw dy, aby do stą pić
zba wie nia. Dla te go Bóg do pusz cza dzia ła nie
na nich oszu stwa, tak iż uwie rzą kłam stwu,
aby by li osą dze ni wszy scy, któ rzy nie uwie -
rzy li praw dzie, ale upodo ba li so bie nie pra -
wość” (2Tes 2,7-12). Za ufaj my Je go mi ło ści
i bądź my Mu po słusz ni, jak On „uni żył sa me -
go sie bie, sta jąc się po słusz nym aż do śmier ci
– i to śmier ci krzy żo wej” (Flp 2,8). Wy trwaj -
my i ufaj my Je go mi ło ści.

Zwróć my też na sze my śli i ser ca ku obiet -
ni cy Oj ca, któ rą Je zus przy po mniał uczniom
przed Wnie bo wstą pie niem: „«Sły sze li ście o niej
ode Mnie – [mó wił] – Jan chrzcił wo dą, ale wy
wkrót ce zo sta nie cie ochrzcze ni Du chem Świę -
tym»... gdy Duch Świę ty zstą pi na was, otrzy -
ma cie Je go moc i bę dzie cie mo imi świad ka mi
w Je ro zo li mie i w ca łej Ju dei, i w Sa ma rii, i aż
po krań ce zie mi»” (por. Dz 1, b -8). Du chu Świę -
ty, daj Two im wie rzą cym, w To bie ufa ją cym
sied mio ra kie da ry aby śmy by li świad ka mi.

Je ste ście dro go cen ni i Ja was wzy wam,
ko cha ne dzie ci, do świę to ści, do ży cia
wiecz ne go. O. Li vio Fan za ga pi sze, że Ma ry ja
czy ni wszyst ko, że by Jej dzie ci zo sta ły zba -
wio ne i że by wy rwać je ze szpo nów sza ta na.
Naj waż niej szym ce lem ży cia jest zba wie nie
wła snej du szy. Osią gnię cie te go ce lu roz cią ga
się na na sze ca łe ży cie. Co dzien nie de cy du je -
my o na szym wiecz nym szczę ściu. Dla te go
każ de go dnia po win ni śmy się mo dlić, każ dą
chwi lę prze ży wać przed Bo giem i bu do wać
swą wiecz ność. W tym wiel kim za da niu, ja kim

jest dą że nie każ de go dnia do zba wie nia, naj -
częst szą po ku są dia bel ską jest za nie cha nie te -
go wy sił ku. Nie moż na, nie wol no roz ma wiać
z dia błem, po nie waż on za wsze kła mie! Trze -
ba uci nać wszel ki dia log z sza ta nem i je go
przed sta wi cie la mi, bo oni za wsze po tra fią
czło wie ka oszu kać. 

W dzi siej szym orę dziu Mat ka Bo ża mó -
wi dwu krot nie bądź cie świa do mi. Pierw szy
raz gdy mó wi, że bez Bo ga je ste śmy pro -
chem oraz za dru gim ra zem gdy mó wi, że to
ży cie jest prze mi ja ją ce. O. Li vio pi sze: aspi -
ra cji ser ca ludz kie go do szczę ścia nie po tra fią
za spo ko ić ziem skie osią gnię cia... w ży ciu
moż na prze grać wszyst kie gry, mo gą za wieść
wszyst kie per spek ty wy, moż na chy bić każ de -
go ce lu, wy star czy osią gnąć jed no: zba wie nie
wła snej du szy. Dla te go wo łaj my: Przyjdź Du -
chu Świę ty z da rem mą dro ści i ro zu mu – oży -
wiaj na szą świa do mość. Ze ślij z nie ba wzię -
ty świa tła Twe go stru mień.

Kró lo wo Po ko ju, Mat ko Bo ża z Wie -
czer ni ka, w Du chu Świę tym roz mo dlo na, daj
niech w Pol sce zło za ni ka i prze mia na się do -
ko na. Módl się za na mi, aby śmy Cię ko cha li
tak jak Ty nas ko chasz i trwa li w no wym na -
wró co nym ży ciu. 

Niech też ogar nie na szą Oj czy znę
i świat ca ły mo dli twa Ja na Paw ła II „Niech
zstą pi Duch Twój! Niech zstą pi Duch Twój!
I od no wi ob li cze zie mi. Tej Zie mi!” (War sza -
wa 02.06.1979).

Kró lo wo Po ko ju, Mat ko Chry stu so wa,
Mat ko do brej ra dy, Uciecz ko grzesz nych,
Przy byt ku Du cha Świę te go, Bra mo nie bie ska
– módl się za na mi! Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Oto Serce Miłujące

Orę dzie z 25 ma ja 2014 r.
„Dro gie dzie ci! Mó dl cie się

i bądź cie świa do mi, że bez Bo -
ga je ste ście pro chem. Dla te go,
zwróć cie wa sze my śli i ser ce ku
Bo gu i mo dli twie. Za ufaj cie Je -
go mi ło ści. W Du chu Bo żym,
ko cha ne dzie ci, wszy scy je ste -
ście we zwa ni, by być świad ka -
mi. Je ste ście dro go cen ni i Ja
was wzy wam, ko cha ne dzie ci,
do świę to ści, do ży cia wiecz ne -
go. Dla te go bądź cie świa do mi,
że to ży cie jest prze mi ja ją ce.
Ko cham was i wzy wam do no -
we go, na wró co ne go ży cia. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.
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Dzie więć lat póź niej Jan Pa weł II
opo wie dział o tej mo dli twie André Fros -
sar do wi: „W wie ku dzie się ciu, dwu na stu
lat by łem mi ni stran tem, ale mu szę wy -
znać, że nie zbyt gor li wym. Mój oj ciec,
spo strze gł szy mo je nie zdy scy pli no wa -
nie, po wie dział pew ne go dnia: „nie je -
steś do brym mi ni stran tem. Nie mo dlisz
się dość do Du cha Świę te go”. I po ka zał
mi ja kąś mo dli twę”.

„Nie za po mnia łem jej – mó wił da -
lej Pa pież. By ła to waż na lek cja du cho -
wa, trwal sza i sil niej sza niż wszyst kie,
ja kie mo głem wy cią gnąć w na stęp -
stwie lek tur czy na ucza nia, któ re ode -
bra łem. Z ja kim on prze ko na niem
do mnie mó wił! Jesz cze dziś sły szę je -
go głos. Re zul ta tem tej lek cji z dzie ciń -
stwa jest mo ja en cy kli ka o Du chu
Świę tym”.

Wia do mo, że Jan Pa weł II przez
ca łe ży cie mo dlił się do Du cha Świę te -
go o da ry ko niecz ne do wy peł nia nia
chrze ści jań skie go i apo stol skie go po -
wo ła nia. Jest wy so ce praw do po dob ne,
że od ma wiał wła śnie mo dli twę, któ rej
na uczył go Ka rol Woj ty ła, ka pi tan Woj -
ska Pol skie go, czło wiek głę bo ko po -
boż ny, opie ku ją cy się dziec kiem sa -
mot nie po śmier ci żo ny. 

Mi mo że wspo mi nał o niej wie lo -
krot nie, nie zo sta ła ona ni gdzie opu bli -
ko wa na. Ks. Ste fan Mo szo ro -Dą brow -
ski, by ły wi ka riusz ge ne ral ny Opus Dei
w Pol sce, po da je na swo jej stro nie in -
ter ne to wej jej do mnie ma ną wer sję.
„Ty go dni ko wi” uda ło się do trzeć
do ory gi na łu spi sa ne go rę ką Pa pie ża.
„Gdy nie umie my mo dlić się tak, jak
trze ba, sam Duch przy czy nia się za na -
mi w bła ga niach, któ rych nie moż -
na wy ra zić sło wa mi” – po wie dział Jan
Pa weł II w roz mo wie z Fros sar dem...
W osta tecz nej in stan cji to za wsze Duch
Świę ty tłu ma czy na szą mo dli twę – któ -
ra nas prze wyż sza”.

Do mi num et vi vi fi can tem
Wzno wie nie wy da nia „En cy kli ki

o Du chu Świę tym” Do mi num et Vi vi -
can tem zwią za ne było z ro kiem, po -
świę co nym Du cho wi Świę te mu. Ha sło
ro ku 1998 brzmiało: „Po cie szy ciel,
Duch Świę ty, któ re go Oj ciec po śle
w mo im imie niu, On was wszyst kie go
na uczy i przy po mni wam wszyst ko, co
Ja wam po wie dzia łem” (J 14, 26).

Dro ga Ko ścio ła prze bie ga przez ser -
ce czło wie ka, tam, bo wiem jest owo

ukry te miej sce zbaw cze go spo tka nia
z Du chem Świę tym: z Bo giem ukry -
tym. Tam wła śnie Duch Świę ty sta je się
źró dłem wo dy wy try sku ją cej ku ży wo -
to wi wiecz ne mu. Tam tra fia On ja ko
Duch Praw dy, a za ra zem ja ko Pa ra klet
przy obie ca ny przez Chry stu sa. Dzia ła
ja ko Po cie szy ciel, ja ko Rzecz nik i Orę -
dow nik – zwłasz cza wte dy, gdy czło -
wiek i ludz kość sta je wo bec po tę pia ją -
cych są dów owe go „oskar ży cie la”,
o któ rym mó wi Apo ka lip sa, iż dniem
i no cą oskar ża bra ci na szych przed Bo -
giem na szym.

Pa ra klet... „Ja zaś bę dę pro sił Oj ca,
a in ne go Po cie szy cie la da wam, aby
z wa mi był na za wsze – Du cha Praw dy
(...); nie zo sta wię was sie ro ta mi...”
(J 14,16).

Wiel ka noc za na mi, ale Je zus za nim
prze szedł przez te Trzy Wiel kie Dni zo -
sta wił nam obiet ni cę ze sła nia Po cie szy -
cie la – Pa ra kle ta. Sło wa św. Ja na przy -
to czo ne na po cząt ku kie ru ją na sze my -
śli na dwie rze czy wi sto ści: na sze go
ludz kie go smut ku i Bo żej Na dziei. 

Ludz ki smu tek. Każ dy z nas mógł -
by o do świad cze niu smut ku na pi sać
po ema ty. Smu ci my się, bo zdechł nam
cho mik, ko lej na po raż ka w szko le,
dziew czy na nas zo sta wi ła, ktoś bli ski
od szedł. Ta kie są po wo dy smut ków.
A sam stan smut ku? Za my ka my się
w so bie, w ser cu pust ka i ciem ność,
czu je my się ku sze ni do rze czy ni skich
i ziem skich. Je ste śmy po cią ga ni
do bez na dziei, le ni stwa i let nio ści. Ja ki
jest mój smu tek, jak on ob ja wia się
w mo im ży ciu? Ja kie są je go źró dła,
kie dy się po ja wia? 

Bo ża Na dzie ja – po cho dzi wła śnie
od Du cha Świę te go. Pa ra kle tos – naj -
pięk niej sze Imię Du cha Świę te go. Je zus
był z ucznia mi przez dłu gi czas, mó wił
do nich, ra zem z Nim cho dzi li i gło si li
Sło wo, by ło im do brze z Je zu sem, za -
pew ne nie raz od czu wa li pra gnie nie,
aby ten stan trwał w nie skoń czo ność,
jak Piotr na gó rze Ta bor: Pa nie jak do -
brze nam tu być. Nie ste ty Je zus mu siał
odejść i to dość nie for tun nie, wszyst ko
– wy da je się – za koń czy ło się klę ską.
Je zus umę czo ny i ukrzy żo wa ny, oni sa -
mi roz pro sze ni, po za my ka ni w stra chu,
bez per spek tyw, po pa li li za so bą mo sty.
Klę ska. 

Po tem Je zus zmar twych wstał, ale oni
cią gle są nam po ka zy wa ni ja ko sła bi,
wąt pią cy, jak by nie wie rzy li, że Je zus,
któ ry przy cho dzi do Wie czer ni ka nie

~ 2 ~

O Da ry Du cha Świę te go
Drżą cą rę ką, nie wy raź nym, chy bo -

tli wym cha rak te rem pi sma Jan Pa -
weł II za pi sał na rok przed śmier cią
oso bi stą mo dli twę do Du cha Świę te go,
któ rej – przy szłe go pa pie ża – na uczył
jesz cze przed woj ną je go oj ciec. A jak
wie le lat póź niej, wspo mi nał sam Jan
Pa weł II, wy war ła ona wiel ki wpływ
na je go ży cie.

W 1979 r., w cza sie pierw szej piel -
grzym ki do Pol ski, przed war szaw skim
ko ścio łem św. An ny od by ło się spo tka -
nie Pa pie ża z mło dzie żą. Po wie dział
wte dy: „Tak jak kie dyś mój ro dzo ny oj -
ciec wło żył mi w rę kę książ kę i po ka zał
w niej mo dli twę o da ry Du cha Świę te go,
tak dzi siaj ja, któ re go rów nież na zy wa -
cie „oj cem”, pra gnę mo dlić się z war -
szaw ską i pol ską mło dzie żą aka de mic ką:
o dar ro zu mu, o dar umie jęt no ści, czy li
wie dzy, o dar ra dy, o dar mę stwa, o dar
po boż no ści, czy li po czu cia sa kral nej
war to ści ży cia, god no ści ludz kiej, świę -
to ści ludz kiej du szy i cia ła, wresz cie
o dar bo jaź ni Bo żej, o któ rym mó wi
Psal mi sta, że jest po cząt kiem mą dro ści.
Przyj mij cie ode mnie tę mo dli twę, któ rej
na uczył mnie mój oj ciec – i po zo stań cie
jej wier ni. Bę dzie cie wów czas trwać
w wie czer ni ku Ko ścio ła, zwią za ni z naj -
głęb szym nur tem je go dzie jów”.

Du chu Świę ty, pro szę Cię 
o dar Mą dro ści do lep sze go 
po zna wa nia Cie bie i Two ich 
do sko na ło ści Bo żych, 
o dar Ro zu mu do lep sze go zro zu mie nia
du cha ta jem nic wia ry świę tej, 
o dar Umie jęt no ści, abym w ży ciu
kie ro wał się za sa da mi tej że wia ry, 
o dar Ra dy, abym we wszyst kim
u Cie bie szu kał ra dy i u Cie bie ją 
za wsze znaj do wał, 
o dar Mę stwa, aby żad na bo jaźń 
ani wzglę dy ziem skie nie mo gły 
mnie od Cie bie ode rwać, 
o dar Po boż no ści, abym za wsze 
słu żył Two je mu Ma je sta to wi 
z sy now ską mi ło ścią, 
o dar Bo jaź ni Bo żej, aby żad na
bo jaźń ani wzglę dy ziem skie 
nie mo gły mnie od Cie bie ode rwać.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 317
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był tym Je zu sem... Po Wiel kim Ty go -
dniu ucznio wie wra ca ją do swo jej co -
dzien no ści – Piotr na przy kład wra ca
do ryb. My czę sto tak że po świę tach
wra ca my do co dzien no ści – pró bu je my
za po mnieć o tym, co się sta ło...

Wszyst ko trwa w cza sie, mi ja ty -
dzień, dru gi..., mo że przy zwy cza ili się
do Je zu sa na no wo, ale są cią gle nie uf -
ni – jak czło wiek, któ ry się ska le czy,
bę dzie uży wał no ża, ale przez pierw szy
okres z nie uf no ścią, ze stra chem...
Po czter dzie stu dniach ich Je zus znów
od cho dzi, znów ich opusz cza..., tym ra -
zem od cho dzi w chwa le do nie ba. Zo -
sta ją znów sa mi.

I wte dy dzie je się rzecz nie by wa ła,
pod czas ko lej ne go spo tka nia i mo dli -
twy, za czy na ją mó wić róż ny mi ję zy ka -
mi, wstę pu je w nich ja kaś nie by wa ła
ra dość, za czy na ją z mo cą gło sić Pa na.
Co dziw ne nie jest to ja kaś chwi lo wa
eu fo ria, ale coś co spra wia, że z tchórz -
li wych i ogar nię tych bez na dzie ją ry ba -
ków na no wo sta ją się od waż ny mi – jak
ni gdy do tąd! – Apo sto ła mi Pa na.

Pro si my Cię Je zu, ze ślij Du cha Po -
cie szy cie la na nas i daj nam na no wo
w peł ni gło sić Cie bie i Two je Sło wo.
Du chu Świę ty Po cie szy cie lu przyjdź
i od nów w nas ra dość Pa na, na no wo
daj nam od czuć, że Pan jest na szym Oj -
cem. Amen.

o. Grze gorz Kra mer sj

Wy da rzy ło się Me dziu gor je
Wy da rzy ło się świa tu Me dziu gor je,

nie ocze ki wa nie, ci cho i nie za po wie -
dzia nie, na za koń cze nie peł ni cza su,
wy kieł ko wa ło z czer wo na we go zmro ku
na Pod brdo, gdy wy ga sa ło świę to te go,
któ ry za po wia dał Je zu sa [24.06.1981].
I od tam te go cza su ze źró dła, któ re pły -
nie, z gło su Go spy roz le wa się co raz
moc niej szy i po tęż niej szy szum stru -
mie nia mi ło sier dzia, świe tla na rze ka,
któ ra za le wa pu sty nię ma ło dusz no ści,
pod le wa i od ra dza kwiet nik wia ry, któ ry
oży wio ny od wra ca się ku me dziu gor -
skie mu źró dłu świa tło ści.

Go spa kon ty nu uje mi sję sy na Elż -
bie ty, wzy wa nas, by śmy wy rów na li
dro gi Pa nu, by śmy przy go to wa li się
na dru gie przyj ście Chry stu sa, by śmy
by li jak naj bar dziej po dob ni do Te go,
któ ry nas stwo rzył na Swój ob raz. Przy -
by wa Nie wia sta, któ ra przy no si nie bie -
ski po karm, Bo ga ro dzi ca odzia na w raj -
ską czy stość, prze nik nię ta bla skiem

mo że sta nąć przed Bo giem, przed sta wić
Mu na sze proś by i po trze by, gdyż, jak
po wie dzia ła, Bóg ufa Jej cał ko wi cie.
Oto dla cze go Ona tak bar dzo zaj mu je się
na mi, je że li my sa mi nie pra gnie my, by
nam po mo gła. Pew ne go ra zu po wie dzia -
ła nam: „Mó dl cie się, dzie ci. I ja mu szę
się mo dlić, by wy pro sić od Naj wyż sze -
go ła ski i bal sa my, któ ry mi was wzmac -
niam”. I nie za po mi naj my – jak że Bóg
mo że ob da rzyć nas ra do ścia mi, je że li się
ich od Nie go nie do ma ga my? Czyż nie
dał nam wol nej wo li, wy bo ru, moż li wo -
ści, że od da li my się od Nie go? Ale tak -
że, je że li Go uzna my i je że li się do Nie -
go na wró ci my, cze ka na nas z otwar ty mi
ra mio na mi. Przy chyl my się do Je go pla -
nów, za nurz my się w Je go mą dro ści, po -
nie waż nie mo że my słu żyć dwom pa -
nom. Czyż po kło ni my się te mu, któ ry
pra gnie śmier ci na szych dusz? Czyż
z po wo du cza so wej ilu zji od rzu ci my
peł nię i Ewan ge lię, czyż z po wo du sa -
mo lub stwa uga si my pło mień i pięk no
ża ru świad cze nia o Bo gu? 

Czyż krót kie i żar li we mo dli twy,
do któ rych wzy wa nas Go spa w orę -
dziach, za stą pi my próż ny mi uza leż nie -
nia mi, bie giem za swo ją czę ścią przy -
pa da ją ce go cia sta i szu ka niem dzi wów
na tar go wi skach świa ta? Pra gnie my
upi jać się mo dą i no win ka mi, czy iść
za gło sem pięk na, wia ry i ro zu mu? Czy
chce my po zo stać jeń ca mi stra chu, czy
być Ma ryj nym woj skiem, czer pać si łę
z zia ren Ró żań ca? Czy chce my po móc
Naj droż szej, by skró cił się czas za po -
wie dzia nych ta jem nic, by zmniej szyć
trwa nie mro ku i ka ry, któ re wy da rzą się
wsku tek spra wie dli wo ści Bo żej? Czy
chce my ofia ro wać się za zba wie nie
świa ta i do bro byt na szych dusz,
na proś bę Je zu sa i Ma ryi, na ra dość nie -
ba i ob co wa nia świę tych? Wy bierz my!

Otóż, wy da rzy ło się Me dziu gor je;
w Apo ka lip sie św. Ja na ob ja wio ne,
w wąt pli wo ści za le d wie roz po zna ne,
we wszech wie dzy świa ta nie uzna ne,
w oczach wia ry peł ne nie do po wie dzeń,
dla ocze ku ją cych cu dów zu peł nie pro -
za icz ne, dla eks per tów pi szą cych
o świę to ści – na nie wła ści wym miej scu
i w nie wła ści wym cza sie. A owo ce?
Roz ra sta ją się po ca łym świe cie, roz -
sze rza ją się, pęcz nie ją i doj rze wa ją.
Go to we jest Ma ryj ne woj sko, zaś me -
dziu gor skiej pa ra fii – co kol wiek się tu
wy da rzy ło – nikt nie bę dzie mógł po -
mi nąć mil cze niem.

Ja kov Dżo lić

Echo 317

wiecz ne go pięk na, wy peł nio na da ra mi
i uko ro no wa na wień cem wszyst kich
łask. Przy cho dzi Czu łość i Ła god ność,
Czy stość i Po ko ra. Obej mu je nas Kru -
chość i Won ność. Za po wia da się Bóg
w Ró ży Kar me lu, w po słu szeń stwie
Dzie wi cy Na za re tań skiej, w po sta ci
Nie wia sty – Dzie wecz ki, w po wie wie
Ma ryj nych słów, w szep cie Mat czy -
nych warg. Tak chciał Pan, wy wyż szyć
Tę, u któ rej zna lazł uf ność i przy jaźń,
praw do mów ność i od da nie, Tę, któ ra
nas, przez za słu gi Je zu sa, po now nie
czy stych od da kró le stwu mi ło ści.

Me dziu gor je jest miej scem, w któ -
rym roz gry wa się escha to lo gicz na bi -
twa, miej scem ra do ści Bo żej i za gła dy
księ cia świa ta, miej scem, w któ rym Ma -
ry ja szko li swo ją ar mię, miej scem,
z któ re go bło go sła wio na broń w zna ku
Ró żań ca, mo dli twy, po stu i spo wie dzi
wy ru sza na ca ły świat i któ re w de cy du -
ją cym bo ju ogniem do bro ci i mi ło ści
spa li nie na wiść i złość i ze trze gło wę
sza ta na. Ze trze go Prze czy stym Ser cem,
wspól nie ze swy mi dzieć mi, Mat ka na -
sze go Bo ga, Od ku pi cie la Je zu sa Chry -
stu sa, Te go, któ re go bę dzie my oglą dać
twa rzą w twarz, kie dy zo sta nie zdję ty
we lon z me dziu gor skich ta jem nic.

W Me dziu gor ju [pol. Mię dzy gó rze],
któ re po he braj sku na zy wa się Har ma ge -
don, są dwie stro ny te go sa me go me da lu:
ciem ność i świa tłość Krzy ża, nasz upa -
dek i wzlot, na sza po ko ra i oczysz cze nie,
na sza udrę ka i na sza uf ność, grzech
i prze ba cze nie, za gu bie nie i ra tu nek, ła -
two wier ność i opa mię ta nie, prze mi ja nie
świa ta i blask wiecz no ści. W tej he braj -
skiej na zwie jest dzie sięć li ter i dzie sięć
ta jem nic, któ re na wią zu ją do dzie się ciu
Bo żych przy ka zań. Kry je się za ni mi
wal ka o upa dłe go czło wie ka, uwol nie nie
od prze kleń stwa i ciem no ści, któ ra na -
gro ma dzi ła się w ser cach, pod czas gdy -
śmy przez dłu gą hi sto rię i po ra nio ny czas
ucie ka li od Praw dy i De ka lo gu. Je że li ta -
jem ni ce, któ re Go spa za po wie dzia ła wi -
dzą cym, są ob ra za mi skut ków uciecz ki
od Bo żych przy ka zań, w ta kim ra zie
i trze cia ta jem ni ca, któ ra ujaw ni się
w nie znisz czal nym Zna ku, mu si być ści -
śle zwią za na z trze cim przy ka za niem:
„Pa mię taj, abyś dzień świę ty świę cił”.
Bę dzie to Znak, któ ry nam po ka że na sze
dro gi zgod ne z wo lą Bo żą.[...]

Wróć my po now nie do we zwań
i pla nów Go spy. Ona w pierw szym rzę -
dzie do ma ga się od nas mo dli twy, po nie -
waż tyl ko z na gro ma dzo ny mi mo dli twa mi
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(od da niu się Jej Nie po ka la ne mu Ser cu).
W Fa ti mie Mat ka Bo ża wy ra zi ła pra gnie -
nie oży wie nia kul tu Jej Nie po ka la ne go
Ser ca, po świę ce nia Mu przez Oj ca Świę -
te go Ko ścio ła i świa ta – zwłasz cza Ro sji.
Ma ry ja wzy wa ła do po ku ty i za dość uczy -
nie nia Bo skie mu Ma je sta to wi i Jej Nie po -
ka la ne mu Ser cu. W Me dziu gor ju Mat ka
Bo ża mó wi: „Wzy wam was do wy rze czeń
przez dzie więć dni, aby przy wa szej po -
mo cy zre ali zo wać to, co pra gnę zre ali zo -
wać po przez ta jem ni ce, któ re roz po czę łam
w Fa ti mie”, i za pra sza, aby po szcze gól ni
wier ni, ca łe ro dzi ny czy pa ra fie od da wa ły
się Jej Nie po ka la ne mu Ser cu.

Jak w tym kon tek ście od po wie dzieć
na hi po te zy prze ciw ni ków praw dzi wo ści
me dziu gor skich ob ja wień? D. Ra fal ska
np. su ge ru je, iż w Me dziu gor ju ob ja wia
się sza tan. Gdy by su ge stie te po trak to wać
po waż nie, czy moż na – rów nie po waż nie
– bać się za gro że nia, iż czło wiek re ali zu -
ją cy we zwa nie oso by po strze ga nej ja ko
Go spa od da je się si łom de mo nicz nym, nie
zaś Mat ce Bo żej? Od po wiedź na po dob ne
py ta nie mu si być ne ga tyw na. In ten cją
ser ca czło wie ka, któ ry do ko nu je ak tu od -
da nia się Mat ce Bo żej pod wpły wem ob -
ja wień z Me dziu gor ja, jest za wie rze nie
sie bie Nie po ka la nej i Jej Ser cu. Czło wiek
ten, wy po wia da jąc sło wa mo dli twy, zwra -
ca się do Mat ki Bo żej. Tak więc w ak cie
od da nia (do ko ny wa nym pod wpły wem
ob ja wień z Me dziu gor ja) czło wiek za wie -
rza sie bie Ma ryi, a nie de mo no wi. 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

No wen na przed 33 Rocz ni cą roz po -
czy na się od 15-23.06. Na Pod brdo bę dzie
od ma wia ny Ró ża niec w in ten cjach Mat ki
Bo żej. W każ dym miej scu moż na się łą -
czyć z Me dziu gor jem. Tekst No wen ny
Rocz ni co wy moż na zna leźć w mo dli tew -
ni kach me dziu gor skich.

Orę dzie dla Iwa na z 25.04.2014 r.
Re la cja wi dzą ce go Iva na: Dziś, po -

dob nie jak po każ dym spo tka niu z Mat ką
Bo żą, pra gnę wam opi sać i przy bli żyć to,
co w tym spo tka niu by ło naj waż niej sze.
Mat ka Bo ża przy szła dziś wie czo rem ra -
do sna i szczę śli wa i jak zwy kle na po -
cząt ku po zdro wi ła nas swo im ma cie rzyń -
skim bło go sła wień stwem: „Niech bę dzie

Za wie rze nie sie bie Ma ryi jest za tem
waż nym wy ra zem kul tu ma ryj ne go. To
po świę ce nie sie bie Mat ce Naj święt szej
ści śle łą czy się z za wie rze niem sie bie (po -
świe ce niem się) Bo gu. Jan Drozd wy róż -
nił kil ka ro dza jów kon se kra cji ma ryj nych:
pry wat ne, pu blicz ne i zbio ro we. Au tor ten
pi sze o ru chach kon se kra cyj nych na rzecz
usta no wie nia Kró le stwa Ma ryi na zie mi.
Za li czył do pry wat nych kon se kra cji ma -
ryj nych za rów no kult po świad czo ny tek -
sta mi bi blij ny mi, jak i ten, któ ry zna ny
jest z hi sto rii Ko ścio ła. We dług J. Droz da,
zbio ro we kon se kra cje ma ryj ne wy ła nia ły
się z kon se kra cji oso bi stych. Do kon se -
kra cji ko lek tyw nych za li cza ten au tor:
kon se kra cje miast (np. Kon stan ty no po la –
w VII wie ku) oraz po świę ce nia Mat ce
Bo żej ca łych państw (np. Wę gier – przez
św. Ste fa na kró la [997-1038], Fran cji –
przez Lu dwi ka XIII w 1647 ro ku, Pol ski
przez Ja na Ka zi mie rza w 1656 ro ku). 
J. Drozd za li cza do ru chów kon se kra cyj -
nych na rzecz usta no wie nia Kró le stwa
Ma ryi na zie mi m.in. ruch pra gną cy po -
świę cić ro dzaj ludz ki Mat ce Bo żej: Ma ryi
ja ko Kró lo wej, Jej Nie po ka la ne mu Ser cu.
Ruch ten zro dził się pod wpły wem ob ja -
wień Mat ki Bo żej św. Ka ta rzy nie La bo uré
(1830) w Pa ry żu, w La Sa let te (1846),
w Lo ur des (1858), w Pont ma in (1871)
i w Fa ti mie (1917). 

Za sad ność za wie rze nia sie bie Mat ce
Bo żej wi dzi J. Drozd w tym, że Ma ry ja
jest Mat ką na szą oraz Kró lo wą na szą, na -
to miast za sad ność kul tu Nie po ka la ne go
Ser ca Ma ryi tłu ma czy ów teo log -bi bli sta
tym, iż: wła śnie w ser cu mie ści się „isto ta
war to ści etycz nej i w ogó le du cho wej
czło wie ka”, „ser ce czło wie ka jest naj bar -
dziej we wnętrz ną war stwą, rdze niem, rze -
czy wi stym „ja”, zaś „ser ce w Bi blii – jest
sym bo lem mi ło ści”. 

Do ko naw szy ana li zy tek stów orę dzi
z Me dziu gor ja pod ką tem za wie rze nia –
od da nia Ma ryi, moż na stwier dzić, że pro -
po zy cja Go spy, aby od da wać się Jej
(czy też Jej Ser cu) jest w swej isto cie
iden tycz na z na ucza niem Ko ścio ła i prak -
ty ką zna ną w Ko ście le od wie ków. Ist nie -
je też cią głość lo gicz na mię dzy tre ścią orę -
dzia z Fa ti my oraz z Me dziu gor ja, po nie -
waż w jed nym i dru gim jest mo wa o od -
da niu się czy za wie rze niu sie bie Ma ryi

Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi po wie -
rza li się tak że in ni pa pie że. Pius XII po -
świę cił świat Nie po ka la ne mu Ser cu Ma -
ryi w 1942 ro ku. W tym ak cie za wie rze -
nia użył czte rech okre śleń: „za wie rze nie”
(af fi da re), „po wie rze nie” (ri met te re),
„ofia ro wa nie” (of fri re), „po świę ce nie”
(con sa cra re). Pod czas So bo ru Wa ty kań -
skie go II, ak ty od da nia kie ro wa ne by ły
przez Ja na XXIII, a po tem – Paw ła VI:
do Mat ki Ko ścio ła, Pan ny Ma ryi czy też
– Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi. Pa pie że ci
uży wa li przy tym ter mi nu – „po le ca my”
(rac co man dia mo). 

Tak że Ka te chizm Ko ścio ła Ka to lic kie -
go zwra ca uwa gę na war tość za wie rze nia
przez czło wie ka swe go ży cia Bo gu przez
Ma ry ję. Czy ta my w nim: „Po nie waż da je
nam Je zu sa, swe go Sy na, Ma ry ja jest
Mat ką Bo ga i Mat ką na szą; mo że my Jej
po wie rzać wszyst kie na sze tro ski i na sze
proś by. Ona mo dli się za na mi po dob nie,
jak mo dli ła się za sie bie: „Niech mi się
sta nie we dług twe go sło wa!” (Łk 1, 38).
Po wie rza jąc się Jej mo dli twie, zda je my
się ra zem z Nią na wo lę Bo ga”
(KKK 2677). 

Czło wiek, któ ry za wie rza sie bie Ma -
ryi, mo że czuć się bez piecz ny, gdyż Jej
mo dli twa od da je go Bo gu. O war to ści
mo dli twy do Ma ryi tak pi sze Ka te chizm:
„gdy mo dli my się do Niej, wraz z Nią łą -
czy my się z za my słem Oj ca, któ ry po sy ła
swe go Sy na dla zba wie nia wszyst kich lu -
dzi. Po dob nie jak umi ło wa ny uczeń,
przyj mu je my do sie bie Mat kę Je zu sa, któ -
ra sta ła się Mat ką wszyst kich ży ją cych”
(KKK, 2679). 

Ka te chizm tak że na ucza, iż uf ne po wie -
rze nie sie bie Ma ryi po win no obej mo wać
ca łe ży cie, a zwłasz cza go dzi nę śmier ci:
„Pro sząc Ma ry ję, by się mo dli ła za na mi,
uzna je my sie bie za bied nych grzesz ni ków
i zwra ca my się do „Mat ki Mi ło sier dzia”,
do Ca łej Świę tej. Po wie rza my się Jej „te -
raz”, w „dzi siaj” na sze go ży cia. Na sza uf -
ność roz cią ga się aż do po wie rze nia Jej
już te raz „go dzi ny na szej śmier ci”. Mo dli -
my się, by by ła obec na przy niej jak
przy śmier ci swo je go Sy na na krzy żu
i w go dzi nie na sze go przej ścia przy ję ła
nas ja ko na sza Mat ka, by po pro wa dzić
nas do swe go Sy na, Je zu sa, do ra ju”
(KKK 2677). 
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mia no wi cie, bez po śred nio, jaw na wro -
gość, wzglę dem ca łej ła ski ja ka prze le -
wa się przez Kró lo wą Po ko ju na świat.
W cza sie tej roz mo wy, prze cho dzi ły
prze ze mnie naj róż niej sze emo cje, jed -
nak w ser cu od czu wa łam głę bo ki Po kój.
Mia łam wra że nie, że na sza Mat ka słu -
cha i od bie ra ra zem ze mną ton tych
wszyst kich słów, któ re by ły skie ro wa ne
do mnie. Jest dla mnie zu peł nie ja sne, że
je że li opie ram swo ją re la cję z dru gim
czło wie kiem na Bo gu, to opie ram ją
na wol no ści. Bóg jest wol no ścią! Ist nie -
je więc peł na wol ność w przy ję ciu lub
za prze cze niu (na obec nym eta pie)
wszyst kie go te go, co dzie je się w Me -
dziu gor ju. Nikt nie ma pra wa ni ko go
do ni cze go przy mu szać. Ma ry ja pa trzy
z ta ka sa mą Mi ło ścią na każ de Swo je
dziec ko. A świa do mość, że Je zus so bie
za wsze ze wszyst kim po ra dzi, na peł nia
mnie we wnętrz nym Po ko jem.

W tej roz mo wie, do ty ka ła mnie zła
at mos fe ra, złe emo cje, któ re to wa rzy szy -
ły wy po wia da nym, przez tę oso bę, sło -
wom. A jed nak czu łam głę bo ki Po kój.
Ma ry ja, któ rej obec ność czu łam, jak by
mó wi ła do mnie: po patrz, mo je dziec ko,
ja kie go ro dza ju uczu cia wy wo łu je, w nie -
któ rych dzie ciach, sa mo wspo mnie nie
o Me dziu gor ju. Zo bacz ja kie re ak cje
emo cjo nal ne wy wo łu je to miej sce
i wszyst ko, co się na nim dzie je!

Dla cze go się tym dzie lę, ko cha ni
Współ bra cia w Chry stu sie? Ro bię to
po to, aby śmy mo gli ra zem do świad czyć,
w ca łej głę bi, słów ja kie Świę ta Mat ka
do nas kie ru je. Na praw dę, czu ję się tak,
jak by Ma ry ja wie dząc, że bę dzie mia ła
miej sce ta ka roz mo wa, wy po wie dzia ła
sło wa, któ re bę dą od po wie dzią. Tak, Ma -
ry ja po zwo li ła mi zo ba czyć jak bar dzo boi
się Jej zły duch, któ ry jest oj cem agre sji,
po gar dy i chę ci cią głe go pod wa ża nia.
Ma ry ja jest Po tęż ną Nie wia stą!

W kon tek ście te go mo je go do świad -
cze nia, wy ra że nie Kró lo wej Po ko ju „JA,
wa sza mat ka”, da je mi jesz cze moc niej
od czuć Jej rze czy wi stą Obec ność w Me -
dziu gor ju. To wy po wie dzia ne przez Nią
„JA”, wy ra ża Jej ma cie rzyń ską toż sa -
mość. Wy ra ża rów nież ca łą po tę gę i god -
ność wy po wia da ne go przez Nią sło wa.

Dzię ku ję Ci Bo że za to, wstrzą sa ją ce
mną, do świad cze nie, ja kie mnie dziś spo -
tka ło. Dzię ku ję za przy krość ja ką od czu -
łam w cza sie tej okrop nej roz mo wy, bo
wła śnie ona po zwo li ła mi uświa do mić so -
bie na po zio mie ser ca, co to zna czy, gdy
Kró lo wa Nie ba i Zie mi mó wi – „JA”!!!

I ta wspa nia ła Mat ka, któ ra pa ła Mi ło -
ścią do każ de go jed ne go dziec ka, upew -
nia nas, że jest z na mi dla na sze go Do bra,
a nie zła. Jest dla na szych Po trzeb, bo
bez Niej nie da my ra dy prze trwać z Po ko -
jem te go ro dza ju roz mów i nie da my ra -
dy być świad ka mi Bo żej Mi ło ści. Na sza
Mat ka JEST dla nas, jest dla na sze go
oso bi ste go po zna nia! To na praw dę cu -
dow ne, że nasz Oj ciec Nie bie ski pro si
Ma ry ję o po moc, by śmy w tej ca ło ści ja -
ką sta no wi my w Chry stu sie, mo gli wejść
na dro gę po zna nia, in dy wi du al ne go, oso -
bi ste go, czy li przez pry zmat na sze go nie -
po wta rzal ne go by tu. A wszyst ko po to, by
po tem w tej od mien no ści po zna nia
współ brz mieć w jed no ści w Bo gu i ubo -
ga cać so bą in nych.

Bóg nie chce nas do ni cze go przy -
mu szać. On pra gnie prze pro wa dzić nas
przez etap du cho we go nie mow lęc twa,
na stęp nie okre su, gdy Je zus mu si nas
cią gle trzy mać, że by śmy nie skrzyw dzi -
li sa mych sie bie i in nych, aż do eta pu,
gdy już ra zem z Nim bę dzie my iść
z Mi ło ścią do wszyst kich, któ rzy nie
zna ją jesz cze Bo ga, a więc Mi ło ści.
Wte dy bę dzie my ra zem szli, uwol nie ni
już od sa mych sie bie w tym sa mym kie -
run ku, a Je zus bę dzie je dy nie trzy mał
rę kę na na szym ra mie niu w za ufa niu,
cu dow nej po ufa ło ści i wza jem nym po -
ro zu mie niu. Ni cze go wię cej nie bę dzie
trze ba.

Tak, do ta kie go eta pu do cho dzi się
tyl ko w wol no ści, a świa do mość tej
praw dy, po ma ga nam ni ko go do ni cze go
nie przy mu szać. Apo stoł Ma ryi ma mieć
otwar te ser ce i po zwo lić Bo gu, aby prze -
le wał przez nie Swo ją Mi łość na in ne
dzie ci. Ty le wy star czy.

Ma ry ja po ucza nas, że aby dojść
do uwol nie nia od sa mych sie bie, trze ba
zde cy do wać się wejść na dro gę po zna nia.
Oj ciec Nie bie ski Sam nas stwa rzał i wie,
że je śli Je go stwo rze nie po zna, czym jest
je go toż sa mość, sa mo z wła snej wo li bę -
dzie pod da wa ło się wszyst kim pro ce som
oczysz cza nia, by wresz cie przy po mi nać
Cór kę i Sy na Kró la, a nie bied ne, grzesz -
ne stwo rze nie, któ re za cho wu je się czę sto
jak ktoś zu peł nie nie świa do my kim
w ogó le jest.

Cią gle na no wo po ru sza mnie po ko -
ra Ma ryi i Jej pro sto ta. Jak Ona ja sno
okre śla swo je miej sce i ro lę w tym trud -
nym przed się wzię ciu, ja kie go pra gnie dla
nas Oj ciec, a mia no wi cie pod da nia nas
prze mia nie na dro dze in dy wi du al ne go
po zna nia.

po chwa lo ny Je zus Chry stus, mo je dro gie
dzie ci”. Na stęp nie Mat ka Bo ża z wy cią -
gnię ty mi rę ka mi przez dłuż szy czas mo -
dli ła się nad na mi wszyst ki mi, szcze gól -
nie nad obec ny mi tu taj cho ry mi.

Na stęp nie Mat ka Bo ża po wie dzia ła:
„Dro gie dzie ci, rów nież dziś wzy wam was
do mo dli twy o po kój. Otwórz cie się dro gie
dzie ci na po kój, mó dl cie się w tym mo men -
cie. Szcze gól nie, dro gie dzie ci, mó dl cie się
o po kój w świe cie, w któ rym dziś jest tak
wie le trwo gi i tak wie le nie po ko ju w ludz -
kich ser cach. Mó dl cie się o po kój w ludz -
kim ser cu, a wte dy bę dzie po kój w świe cie.
Mo dlę się za was i orę du ję za wa mi u mo -
je go Sy na. Mó dl cie się, dro gie dzie ci, mó -
dl cie się! Dzię ku ję, dro gie dzie ci, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Na stęp nie Mat ka Bo ża po bło go sła wi ła
nas wszyst kich swo im Ma cie rzyń skim Bło -
go sła wień stwem i po bło go sła wi ła de wo -
cjo na lia. Ja po le ci łem Jej was wszyst kich,
wa sze po trze by, wa sze in ten cje, wa sze ro -
dzi ny, szcze gól nie oso by cho re oraz obec -
nych tu taj ka pła nów. Mat ka Bo ża kon ty nu -
owa ła mo dli twę, a po tem ode szła w zna ku
Świa tła i Krzy ża ze sło wa mi: „Idź cie w po -
ko ju, Mo je dro gie dzie ci”. Amen.

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.05.2014 r.
„Dro gie dzie ci, ja wa sza mat ka, je stem

z wa mi dla wa sze go do bra, dla wa szych
po trzeb i dla wa sze go oso bi ste go po zna -
nia. Oj ciec Nie bie ski dał wam wol ność,
aby ście sa mi zde cy do wa li i sa mi po zna li.
Ja pra gnę wam po móc. Pra gnę być dla
was mat ką, na uczy ciel ką praw dy, aby ście
pro sto tą otwar te go ser ca po zna li bez gra -
nicz ną czy stość i świa tłość, któ ra od niej
po cho dzi i roz pra sza ciem no ści, świa -
tłość, któ ra przy no si na dzie ję. Ja, mo je
dzie ci, ro zu miem wa sze bó le i cier pie nia;
kto by was le piej ro zu miał niż mat ka?
A wy, dzie ci mo je? Nie licz ni są ci, któ rzy
mnie ro zu mie ją i na śla du ją. Wiel ka jest
licz ba za gu bio nych – tych, któ rzy jesz cze
nie po zna li praw dy w mo im Sy nu. Dla te -
go, apo sto ło wie moi, mó dl cie się i dzia łaj -
cie. Nie ście świa tłość i nie trać cie na dziei.
Je stem z wa mi. W szcze gól ny spo sób je -
stem z wa szy mi pa ste rza mi. Ma cie rzyń -
skim ser cem ko cham ich i ochra niam, po -
nie waż oni pro wa dzą was do ra ju, któ ry
obie cał wam mój Syn. Dzię ku ję wam!”.

JA, wa sza Mat ka
Za nim prze czy ta łam pierw sze sło -

wa te go orę dzia, przy tra fi ło mi się coś,
co mną wstrzą snę ło. Do tknę ła mnie
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ra do ści je go mał żon ki, któ ra od daw -
na mo dli ła się, mo dli ła się, mo dli ła się!
Przy jął on, wiel ko dusz nie głów ne orę -
dzia Mat ki Bo żej i za pi sał się do Jej
szko ły. Aby wzra stać w wie rze, prze ży -
wał, jak mógł naj le piej, słyn ne 5 ka mie -
ni. Re ali za cja tych ce lów nie od by ła się
pod czas pię ciu dni je go po by tu na piel -
grzym ce lecz stop nio wo. Dwa la ta póź -
niej nie miał już trud no ści z co mie sięcz -
ną spo wie dzią, Eu cha ry stią, co dzien ną
lek tu rą Sło wa Bo że go i od ma wia niem
ró żań ca.

Lecz post, ten istot ny punkt wśród
5 ka mie ni, to by ło nie moż li we! Nic nie
da ło się zro bić, każ da pró ba z je go stro ny
oka zy wa ła się da rem na. Wy kwint ny
sma kosz, ko ne ser naj lep szych win fran -
cu skich, cie szą cy się zresz tą do brym
zdro wiem – bło go sła wio na go dzi -
na przy sto le po zo sta ła dla Ma thieu ko -
niecz no ścią nie do obej ścia. Jest praw dą,
że je go mał żon ka i on sam do sko na le go -
to wa li, a ich zmysł bie sia do wa nia czę sto
ozna czał stół su to za sta wio ny.

Pew ne go dnia Ma thieu po pro sił
mnie o ra dę: Jak w koń cu mo gło by mu
się udać z po stem? Wy znał mi, że za każ -
dym ra zem, gdy czy nił krok do przo du,
że by spró bo wać po ścić, mu siał uczy nić
dwa kro ki do ty łu wo bec oczy wi stej
praw dy, że to mu nie przy stoi. Wszyst kie
we zwa nia Go spy (w Jej orę dziach) do ty -
czą ce ko niecz no ści po stu sta wa ły się dla
nie go przy czy ną za że no wa nia, cier pie -
nia, a na wet wi ny. Wów czas wy li cza mi
stos prze ra ża ją cych symp to mów, ja kie
go cze ka ją, je śli za cznie po ścić.

– Mi mo to pró bo wa łem – po wie dział
mi – lecz na próż no. Zmu sza łem się
do po ły ka nia chle ba, mia łem zły dzień,
by łem w złym hu mo rze i już o 2 ra no nie
spa łem, wsta wa łem i scho dzi łem
do kuch ni, że by prze łknąć omlet lub coś
in ne go tre ści we go, aby zno wu móc za -
snąć. W koń cu na po ście po sta wi łem
krzy żyk. 

Po nie waż miesz kam bli sko pew ne go
sank tu arium, zor ga ni zo wa łem tro chę
cza su na re ko lek cje z mo ją mał żon ką,
sta wia jąc Je zu sa na pierw szym i je dy -
nym miej scu, nie ma jąc żad nych zo bo -
wią zań za wo do wych czy ro dzin nych.
Każ de go dnia: po ran na Msza Świę ta, od -
mó wie nie ró żań ca, ad o ra cja wcze snym
po po łu dniem. Po zo stał pro blem po stu
w śro dy i piąt ki. Chcia łem, że by dla mnie
jak dla in nych apo sto łów Go spy, chleb
stał się je dy nym po ży wie niem dwa ra zy
w ty go dniu!

Ma ry ja nie tyl ko chce nam po ma gać,
ale pra gnie być mat ką w każ dej sy tu -
acji, ja ka nas spo tka. Chce nas uczyć
te go wszyst kie go, czym sa ma jest
i cze go sa ma do świad cza. Jej na ucza -
nie nie jest i nie bę dzie teo rią, ale sa -
mym do świad cza niem Bo ga, w któ rym
bez u stan nie trwa.

Aby Bóg mógł za go ścić w na szym
ser cu, mu si my żyć w Praw dzie, a więc
mu si my bez u stan nie pod da wać się, trud -
nej dla nas, rze czy wi sto ści sta wa nia
w Praw dzie. Ma ry ja jest, jak mó wi, na -
uczy ciel ką praw dy! Tyl ko wte dy po zna -
my, w pro sto cie na sze go otwar te go ser ca,
Je zu sa, a w Nim, przez Du cha Świę te go
Bo ga, czy li bez gra nicz ną czy stość
i świa tłość. Dzię ki czy sto ści ser ca, któ ra
błysz czy świa tłem, roz pra sza ne są ciem -
no ści. Ta świa tłość przy no si na dzie ję.
„A na dzie ja za wieść nie mo że, po nie waż
mi łość Bo ża roz la na jest w ser cach na -
szych przez Du cha Świę te go, któ ry zo stał
nam da ny” (Rz 5,5).

Strasz na jest ciem ność, kie dy na wet
nie wi dzi się wła snej dło ni, a trze ba iść
na przód. Czło wiek gu bi się i nie wie jak
po stą pić, bo czar na ścia na nie wia do mej
jest przed nim, trud no ści tak się mno żą,
że wszyst ko sta je się jesz cze bar dziej
mrocz ne. A jed nak dzię ki czy ste mu ser -
cu, czło wiek jest świa do my: „(...) że
ucisk wy ra bia wy trwa łość, a wy trwa łość
– wy pró bo wa ną cno tę, wy pró bo wa -
na cno ta zaś – na dzie ję” (Rz 5,3-4).

Ko cha na Ma mo, jak to do brze, że
je steś! Dzię ku ję Ci, że za pew niasz nas
o Two im zro zu mie niu na sze go bó lu
i cier pie nia. I dzię ku ję Ci za to py ta nie:
„no, po myśl dziec ko, kto by cię le piej ro -
zu miał niż mat ka?”.

Ma mo, ko cha na Ma mu siu, Ty mnie ro -
zu miesz! Ty od ra zu roz po znasz, co dzie -
je się w ser cu Two je go dziec ka. Wi dzisz
tam ty le ciem no ści i bra ku na dziei. Wi -
dzisz, że jest za mknię te na ży cio daj ne
spo tka nie z Je zu sem, przez Któ re go i dla
Któ re go wszyst ko się sta ło, co się sta ło.
Cią gle na wo łu jesz, aby śmy wresz cie
otwar li ser ca i pro si li po kor nie, i z pro -
sto tą, aby żył w nich Bóg. Ten, któ ry jest
źró dłem wszyst kie go i przy czy ną wszel -
kie go ist nie nia. Ty, któ ra ro zu miesz na -
sze bó le i cier pie nia za pew niasz nas, że
Oj ciec Nie bie ski pra gnie ob da rzać nas
bez u stan nie Swo ją uzdra wia ją cą Mi ło -
ścią, by śmy po tem mo gli prze le wać ją,
przez na sze ser ca, na in nych.

Mat ko mo ja, tak mi przy kro, że nie -
licz ni są ci, któ rzy Cię ro zu mie ją, ze mną

na cze le. To strasz ny stan, gdy ktoś Cię
w ogó le nie ro zu mie, pod czas gdy prze -
ma wiasz do nie go z mi ło ścią. Tak mi
przy kro, że Ty, Ma mo ko cha na, cią gle je -
steś sta wia na w sy tu acji, smut ku i bez -
rad no ści, bo dzie ci Ci nie wie rzą, że to Ty
do nich prze ma wiasz, pod wa ża ją,
umniej sza ją i jest w nich ty le agre sji.
Wie le dzie ci jest gnu śnych, od kła da ją
wszyst ko na po tem...

Prze pra szam Cię za to Ma mu siu.
Daj mi si łę, bym nie ra ni ła Cię mo im le -
ni stwem, ocię ża ło ścią i po wierz chow -
no ścią. Wy proś dla nas wszyst kich,
jesz cze więk sze pra gnie nie zro zu mie nia
i na śla do wa nia Cię we wszyst kim. Je -
steś smut na, ko cha na Ma mu siu, wy ma -
wia jąc to zda nie: Wiel ka jest licz ba za -
gu bio nych, tych, któ rzy jesz cze nie po -
zna li praw dy w mo im Sy nu. Je że li nie
bę dzie my uczyć się od Ma ryi i Jej na śla -
do wać, to kto pój dzie do wiel kiej licz by
za gu bio nych, któ rzy jesz cze nie po zna li
praw dy o Je zu sie?

Dzię ku ję Ci Ma ry jo za sło wa, za -
grze wa ją ce do dzia ła nia. Apo sto łom Ma -
ryi nie przy stoi po grą żać się w smut ku,
ma my dzia łać z mo dli twą, na ustach
i w ser cu. To dzia ła nie, ja ko apo sto łów
Ma ryi, ma się ob ja wiać przez nie sie nie
świa tła in nym dzie ciom, któ re jesz cze
ży ją w ciem no ści. Apo stoł Ma ryi ma
błysz czeć świa tłem, dzię ki czy ste mu ser -
cu, a to bę dzie da wa ło wszyst kim na dzie -
ję. Dzię ku ję Ci Mat ko, że za wsze je steś
z na mi, na wet wte dy, gdy o tym za po mi -
na my.

Du chu Świę ty, pro szę Cię, uzdol nij
na szych Pa ste rzy, aby by li w sta nie od -
czuć ma cie rzyń ską mi łość Ma ryi, któ ra
ko cha swo ich Sy nów, ca łym ma cie rzyń -
skim ser cem. Ob darz Ich ła ską bez u stan -
nej świa do mo ści, że Ona Ich ochra nia.
Ona, Po tęż na Nie wia sta, przed któ rą
ucie ka wszel ki zły duch. Daj Im świa do -
mość, że ta Mi łość i ochro na Mat ki, po -
trzeb na jest, aby mo gli bez piecz nie po -
pro wa dzić nas, owiecz ki, do ra ju. Ra ju,
któ ry obie cał nam nasz Zba wi ciel. Ko -
cha ni na si Pa ste rze! Tu cho dzi o speł nie -
nie obiet ni cy sa me go Je zu sa!

Niech się tak sta nie. Amen.
Bo gu mi ła

Ma thieu od niósł zwy cię stwo! 
Ten nasz dro gi przy ja ciel jest wier -

nym piel grzy mem Me dziu gor skim.
W 1996 r. w je go ży ciu na stą pił na gły
zwrot na sku tek piel grzym ki, ku wiel kiej
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– Po wi nie neś spró bo wać chle ba z mą -
ki z or ki szu – mó wię do nie go – ta mą ka
jest bar dzo bo ga ta, ona za wie ra to wszyst -
ko, cze go po trze bu jesz. To ci wy star -
czy. I nie za po mnij wie czo rem dzień wcze -
śniej po wie rzyć tej in ten cji Je zu so wi, że by
dał ci ła skę; zo ba czysz, On ci po mo że!

Ma thieu pod jął wy zwa nie. – Po sze -
dłem za two ją ra dą – na pi sał do mnie
póź niej. Na stęp ne go dnia zde cy do wa ny,
aby ku pić ma szyn kę do wy ro bu chle ba
i mą kę z or ki szu, po sze dłem do mo je go
pie ka rza i wi dzę na wy sta wie chle by
z mą ki or ki szo wej. To był wto rek; ku pi -
łem więc je den na dzień na stęp ny, śro dę,
lecz bez pew no ści co do ocze ki wa ne go
re zul ta tu. W śro dę ra no za czy nam więc
mój no wy chleb z mą ki or ki szo wej
z moc nym po sta no wie niem, że by do ra -
na na stęp ne go dnia nie po ły kać nic jak
tyl ko chleb. Na po ran nej Mszy Świę tej
po wie rzam mój post Je zu so wi, że by mi
po mógł. Cud! Wy star czył tyl ko chleb,
prze ży łem ca ły dzień o chle bie: to cud!
Je stem zdu mio ny tym, że mo głem wy -
trzy mać ra nek, dzień i wie czór o chle bie
z or ki szu!

– Post nie był do świad cze niem, prze -
ciw nie by łem zdzi wio ny, po nie waż nie
cier pia łem na ty po wą zga gę. Bar dzo do -
brze spę dzi łem noc, jak bym nor mal nie
zjadł obiad, po bud ka o 7 ra no w czwar -
tek bez żad nej ocię ża ło ści. Po za tym ca ły
czwart ko wy dzień prze szedł mi w ra do -
ści. Więc po sta no wi łem po ścić w śro dy
i piąt ki w in ten cjach na szej Mat ki z Nie -
ba. A trze ba do dać, że mu sia łem cze kać
sie dem na ście lat, że by zna leźć ten prze -
pis! Post nie jest już dla mnie pańsz czy -
zną, lecz źró dłem ra do ści, ja ką dzie li ze
mną mo ja mał żon ka! 

Ma thieu nie bał się sko czyć na głę -
bo ką wo dę. Bar dzo czę sto chce my zro -
zu mieć orę dzie Ma ryi lub wer set z Pi sma
Świę te go, za nim za cznie my je sto so wać.
To jest błąd! W ten spo sób prze ga pia my
ty le łask! Je śli Nie bo nas pro si, cze go
mo że my się bać? Z pew no ścią trze ba się
tak zor ga ni zo wać, że by do brze to prze -
żyć, szu ka jąc spo so bów naj le piej od po -
wia da ją cych na sze mu zdro wiu, na szej
ro dzi nie, itd. Ale tyl ko prze ży wa jąc orę -
dzie od kry je my no we ho ry zon ty, ja kie
ono przed na mi kry ło. Ist nie ją ta jem ni ce,
któ re ob ja wia ją się tyl ko wte dy, gdy
dzia ła my w za ufa niu. Ma thieu po ma ga
nam do brze prze ży wać też i Wiel ki Post,
kie dy wkła da my w nie go ca łą na szą do -
brą wo lę!

s. Em ma nu el Ma il lard

Tra fio na przez... 
Du cha Świę te go! 

Bat ti sti na, 47 lat, włosz ka, „zdal na”
(przez in ter net) księ go wa. Gdy jej to wa -
rzysz ży cia za pro sił ją do Me dziu gor ja,
ona nie by ła tym za in te re so wa na. A po -
tem, pew ne go pięk ne go po ran ka usły sza -
ła w swym sa mo cho dzie śpiew czę sto
nada wa ny przez Ra dio Ma ry ja, ten śpiew,
któ ry przez ca łe la ta tak ją de ner wo wał,
gdy szu ka ła ja kiejś au dy cji. Nie spo dzie -
wa nie ten śpiew tak nią wstrzą snął, że bez
wi docz nej przy czy ny sa me łzy po pły nę ły
nie prze rwa nym stru mie niem. Zro zu mia -
ła, że wzy wa ją Mat ka Bo ża. Ale niech sa -
ma to opo wie...

„Po piel grzym ce do Me dziu gor ja
w lip cu 2012 r. wszyst ko w mo im ży ciu
zmie ni ło się, nic nie jest już ta kie jak
przed tem. Mo je na wró ce nie mia ło miej -
sce pod czas ad o ra cji Naj święt sze go Sa -
kra men tu. By ły nas ty sią ce na dwo rze
wo kół oł ta rza po lo we go. Na gle za uwa ży -
łam, że je stem na ko la nach i mia łam wra -
że nie, że w swych rę kach trzy mam mo je
ży we ser ce. Wi dzia łam, jak przed mo imi
ocza mi prze su wa się ca łe mo je ży cie. Wy -
raź nie roz róż nia łam do bro i zło i to
wszyst ko, co wy da wa ło mi się do bre,
w tam tym cza sie sta wa ło się złe. Za czy na -
łam od czu wać wiel ki ból z po wo du mo je -
go roz wo du. Jak mo głam zła mać przy się -
gę zło żo ną przed Bo giem? Te sło wa
dźwię cza ły w mo jej du szy: „Co Bóg złą -
czył, czło wiek niech nie roz dzie la”. 

Wów czas zro zu mia łam, że mo ja po -
go da du cha by ła tyl ko w gło wie, po nie -
waż mo je ser ce by ło zmro żo ne. Za wsze
czu łam, że je stem w obo zie „spra wie dli -
wych” i je stem po krzyw dzo na. W tym
mo men cie uj rza łam, w ja kim stop niu mo -
je ser ce jest twar de, uj rza łam cier pie nie,
ja kie spra wi łam czwór ce mo ich dzie ci,
mo je mu oj cu i mo im te ściom, a przede
wszyst kim zo ba czy łam, że wca le nie je -
stem po krzyw dzo na. Gdy mo ja naj star sza
cór ka w kla sie I w wie ku 9 lat na le ga ła,
że bym urzą dzi ła jej I Ko mu nię Świę tą,
po wie dzia łam jej, że to nie ma sen su;
a mo je naj młod sze dziec ko na wet nie zo -
sta ło ochrzczo ne! Zo ba czy łam wszyst kie
książ ki, ja kie pod czas 20 lat ku pi łam
na te mat New Age. Jak mo głam ca ły ten
czas po świę cać na czy ta nie i kurs for ma -
cyj ny szu ka jąc sie bie sa mej, rze czy, któ re

do pro wa dzi ły mnie do od da le nia się
od Bo ga i od mo jej ro dzi ny?

Ból sta wał się co raz sil niej szy i po -
wo li co raz bar dziej po chy la łam się twa -
rzą ku zie mi. Mó wi łam do sie bie: „Pa nie,
spraw, abym tu umar ła, bo na wet nie je -
stem god na pod nieść twa rzy z zie mi”.
Wów czas po czu łam coś jak by ogrom ny
uścisk mi ło ści i ra dość, któ ra nie na le ży
do te go świa ta. Po wie dzia łam do sie bie:
„Po 18 la tach są dzi łam, że da łam swo im
dzie ciom wszyst ko, lecz w isto cie nie da -
łam im nic, bo nie da łam im „Te go”.
Więc gdy bym tu po zo sta ła przez resz tę
mo je go ży cia mo dląc się za nie, czy nie
by ło by to lep sze niż to wszyst ko, co mo -
gła bym zro bić wra ca jąc do do mu? Je śli
ja, ja ko mat ka, du sza do mu, prak ty ko wa -
ła bym mo dli twę za miast zaj mo wać się
rze cza mi bez u ży tecz ny mi, mo je dzie ci
jesz cze dziś mia ły by ro dzi nę ra zem! Je śli
de cy du je my się na uwol nie nie się
od krzy ża mał żeń stwa, w isto cie skła da -
my go na bar ki na szych dzie ci.

W tym mo men cie po czu łam, że po -
win nam po zo stać zwią za na obiet ni cą
wier no ści mał żeń skiej i zde cy do wa łam
się uczy nić ślub czy sto ści. Ofia ro wa łam
to Bo gu w in ten cji, aby nie roz pa dło się
ty siąc ro dzin. To sa mo od czuł mój to wa -
rzysz ży cia i po wie dział, że po win ni śmy
się po świę cić cał ko wi cie Bo gu. Po po -
wro cie do do mu czę sto się spo wia da łam.
Za nim wy bra łam czy stość, nie któ rzy
księ ża mó wi li mi, że to nie jest ko niecz ne,
in ni, że to jest tyl ko na szym czy stym wy -
my słem, ale ja by łam bar dzo pew na i bar -
dzo zde cy do wa na, po nie waż to wy da wa -
ło mi się ni czym wo bec bez gra nicz ne go
mi ło sier dzia, ja kie otrzy ma łam.

Mo je dzie ci my śla ły, że osza la łam, po -
nie waż cho dzi łam na Mszę świę tą i w sa -
lo nie po wie si łam krzyż. Mo ją naj star szą
cór kę iry to wał mój en tu zjazm i po wie -
dzia ła do mnie: „No więc, co zro bisz
z tym wszyst kim, co nam opo wia da łaś
przez te 18 lat?”. „Przy kro mi – od po wie -
dzia łam – my li łam się!”.

W mie sią cu li sto pa dzie wró ci łam
do Me dziu gor ja z czwór ką moich dzie ci,
aby tak że one sa me mo gły to zro zu mieć
i mia łam wiel ką na dzie ję, że one tak że
spo tka ją Pa na. Ob ser wo wa łam je z da le ka
i w tym ocze ki wa niu my śla łam: „Ale je śli
ja, ich mat ka, któ ra je stem zdol na tyl ko
do ta kiej ma łej mi ło ści, je stem ta ka szczę -
śli wa wi dząc, jak się mo dlą mo je dzie ci,
to o ile wię cej bę dzie szczę śli wa na sza
Nie bie ska Mat ka? I jak jest nie szczę śli wa,
je śli Jej dzie ci gi ną?”.
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Pod czas tej piel grzym ki zo sta ły po ru -
szo ne ser ca wszyst kich mo ich dzie ci.
Po po wro cie ra zem stu dio wa li śmy ka te -
chizm. Dzie więć mie się cy póź niej naj -
młod sza w wie ku 10 lat zo sta ła ochrzczo -
na i a po zo sta łe przy stą pi ły do Ko mu nii
Świę tej pod czas tej sa mej uro czy sto ści.
To był naj pięk niej szy dzień mo je go ży cia!
To by ło tak, jak bym zo ba czy ła, że w tym
sa mym cza sie na ro dzi ły się po now nie.
Mój to wa rzysz i ja po zo sta li śmy ra zem,
przez rok ży jąc jak brat z sio strą. Ale co -
dzien nie pro si łam Bo ga, abym mo gła zro -
zu mieć, ja ka jest Je go wo la, czy po win ni -
śmy po zo stać so bie bli scy, aby wza jem nie
się wspie rać, czy też po win ni śmy się roz -
dzie lić cał ko wi cie. Za cho wy wa łam tę
wąt pli wość w mo im ser cu przez dłu gi
czas, lecz stop nio wo Pan tak spra wił, że
pra ca wza jem nie nas od da li ła.

Po mo im na wró ce niu po now nie pod -
ję łam kon takt z mo im by łym mę żem.
Przez dzie więć lat każ da z na szych roz -
mów przez te le fon koń czy ła się krzy ka mi
z obu stron, tak że od ro ku już nie roz ma -
wia li śmy, a on po ro zu mie wał się ze mną
tyl ko przez dzie ci. Gdy uzna łam mo je wi -
ny, je go błę dy za czę łam trak to wać ja ko
kon se kwen cje mo ich i wte dy mo ja ura -
za znik nę ła. To ja po win nam pro sić
o prze ba cze nie! Po wo li za czy na łam od -
czu wać ten głę bo ki zwią zek mał żeń stwa,
przy pie czę to wa ny przez Bo ga i po now nie
po czu łam się żo ną. Ale cze goś nie ro zu -
mia łam. Spy ta łam księ dza, czy to jest do -
brze, że ja w ta ki spo sób czu ję się żo ną,
na wet je śli mój mąż jest zwią za ny z in ną
oso bą i ma cór kę? Ksiądz od po wie dział
mi, że sa kra ment mał żeń stwa jest
przed Bo giem nie ro ze rwal ny.

Dzi siaj tę mi łość, o któ rej my śla łam, że
zo sta ła wy ma za na lub na wet ni gdy nie ist -
nia ła, od na la złam nie tknię tą w głę bo ko -
ściach mo je go ser ca. Strze gę jej w jej czy -
sto ści i każ de go dnia mo dlę się o na wró -
ce nie mo je go by łe go mę ża i za wszyst kie
ro dzi ny. Dzię ku ję Je zu so wi i Ma ryi
za nie skoń czo ną ła skę, ja ką mo ja ro dzi -
na otrzy mu je każ de go dnia i cią gle po stę -
pu ję na dro dze na wró ce nia”.

Bat ti sti na prze ży ła w skró cie je den
po dru gim eta py ty po we dla piel grzy mów
Me dziu gor ja: Za pro szo na przez Mat kę
Bo żą, nie wie dząc dla cze go przy jeż dża
i dzię ki szcze gól nej ła sce wi dzi ca łe swo -
je ży cie w świe tle Du cha Świę te go. Ser -
cem po zna je mi ło sier dzie Bo że wo bec
niej, ża łu je swych grze chów (któ rych
wcze śniej nie do strze ga ła), opła ku je je,
wy rze ka się ich i spo wia da się z nich. 

Wi dzi, że jest do głę bi zmie nio na i przy po -
mo cy do bre go ka pła na wier ne go Ma gi ste -
rium Ko ścio ła wy ko nu je czy ny zmie nia -
ją ce jej ży cie we dług te go, co jej się wy -
da je mi łe Bo gu. Ja ki to przy kład! Wie lu
za trzy mu je się na otrzy ma nych ła skach,
ale do brze jest uczy nić kon kret ne kro ki,
że by po wró cić do do mu! To świa dec two
po ma ga nam na ca łe go wejść z Je zu sem
w ten czas mi ło sier dzia, ja ki zo stał nam
ofia ro wa ny dziś jak ni gdy do tąd!

s. Em ma nu el Ma il lard

Cie płe pro mie nia słoń ca
Dro ga ro dzi no mo dli tew na, po przed -

nie orę dzie, z mie sią ca mar ca bie żą ce go ro -
ku, za chę ca ło nas do sko rzy sta nia z sa kra -
men tu po jed na nia, po mo gło nam do brze
prze żyć czas wiel ko post ny, dojść do oso bi -
ste go zmar twych wsta nia i do świad czyć
oso bi stej prze mia ny. Ci, któ rzy se rio po -
trak to wa li orę dzie wzy wa ją ce do wy zna nia
swo ich grze chów w spo wie dzi, od czu wa ją
wiel ka noc ną ra dość i głę bo ki po kój, któ ry
jest bez cen nym da rem dla każ de go czło -
wie ka. Na twa rze po jed na nych z Bo giem
i bliź ni mi lu dzi po wró cił szcze ry, świą tecz -
ny uśmiech, po wró ci ła ra dość ser ca. Wy -
peł nio ne po brze gi chrze ści jań skie ko ścio -
ły, w któ rych spra wo wa no uro czy stą li tur -
gię, roz brzmie wa ły ra do sny mi pie śnia mi
o zmar twych wsta niu Je zu sa. Wi dać, że
nasz Ko ściół się od na wia i od mła dza.

Obec nie Mat ka Bo ża wzy wa do otwar -
cia ser ca na ła ski, któ re nasz Pan roz le wa
w ca łym Ko ście le, szcze gól nie przez swo -
ich świę tych, a naj wię cej za po śred nic -
twem Naj święt szej Ma ryi Pan ny, któ ra
jest ła ski peł na, we dług słów wy po wie -
dzia nych przez Ar cha nio ła Ga brie la
w Na za re cie. Ma ry ja sta ła się Mat ką Ko -
ścio ła i na szą Mat ką. To Ona przy nio sła
nam ła skę – Je zu sa, któ ry jest źró dłem
wszel kich łask, na szym Zba wi cie lem. Je -
zus wska zu je nam na Nią z Krzy ża: „Oto
Mat ka two ja!” (J 19,27).

Ma ry ja jest Współ od ku pi ciel ką
wszyst kich lu dzi i jest Mat ką Ko ścio ła.
Ma ry ja i Ko ściół two rzą jed ną no wą ro -
dzi nę. Ona jest od po wie dzial na za nas
zgod nie ze sło wa mi, któ re z krzy ża skie -
ro wał do Niej Jej Syn Je zus „Nie wia sto,
oto syn Twój!” (J 19,26). W ten spo sób ta
no wa ro dzi na sta je się nie ro ze rwal na. Zo -
sta ła zro dzo na z krzy ża, mę ki i śmier ci

na sze go Pa na Je zu sa Chry stu sa. Dla te go
Ma ry ja mo że po wie dzieć swo im dzie -
ciom, aby otwo rzy ły się na ła ski, któ rych
Bóg udzie la ze wzglę du na Nią i przez
Nią. I tak jak kwiat otwie ra się pod wpły -
wem do ty ku cie płe go, sło necz ne go pro -
mie nia słoń ca, tak na sze ser ce, kie dy
otwie ra się na czy ste i świę te ser ca Mat ki,
od czu wa cie pło Jej mi ło ści. 

Za daj my so bie py ta nie dla cze go nie
do świad cza my te go cie pła i ma cie rzyń -
skiej mi ło ści w na szym ży ciu? Je śli tak się
dzie je, to zna czy, że nie ży je my z Nią, że
nie za bra li śmy Jej do sie bie, do swo je go
do mu, ro dzi ny, gdyż do ży cia z Ma ry ją
jest po trzeb ne oso bi ste do świad cze nie.
Nie wy star czy teo re tycz nie przy jąć praw -
dy wia ry i do gma ty Ko ścio ła, waż ne jest,
aby żyć praw dą wia ry, o któ rej za świad -
czył świę ty To masz Apo stoł. Dla nie go nie
by ło wy star cza ją ce to, co prze ka za li mu
ust nie in ni świad ko wie. On, aby uwie rzyć,
szu kał oso bi ste go do świad cze nia. Wo bec
wspól no ty apo sto łów ujaw nił ca ły swój
ból, nie pew ność, brak wia ry i zwąt pie -
nie. I wte dy Chry stus na oczach wszyst -
kich przy cho dzi do nie go, by za ra dzić je -
go nie do wiar stwu i umoc nić go w wie rze.
Wy zwa la go z bó lu nie pew no ści.

Ko ściół, któ ry od po cząt ku czci Ma -
ry ję Pan nę, po ucza wier nych o świę to ści
Jej ży cia i Jej cno tach, o da rach i ła skach,
któ re przez Nią przy cho dzą. Kie dy chrze -
ści ja nin otwie ra się na Nią, wte dy Ona sta -
je się dla nie go pro mie niem praw dy i cie -
pła, któ ry bu dzi w nim wia rę. Ro dzi na,
któ ra czci Mat kę Bo żą, któ ra przez mo -
dli twę do Niej się ucie ka, do ty ka Jej obec -
no ści i w ten spo sób wy peł nia ją się sło wa
Pi sma Świę te go – uczeń wziął Ją do sie bie. 

Z jak wiel ką mi ło ścią mó wił o Niej
i na uczał świę ty Jan Pa weł II. Ona by ła
ży wa w je go po boż no ści i obec na w co -
dzien nej mo dli twie ró żań co wej. Pew ne go
ra zu, gdy bi skup Gril lo po wia do mił Ja -
na Paw ła II, że w je go die ce zji znaj du je
się pła czą ca krwa wy mi łza mi fi gur ka
Mat ki Bo żej Kró lo wej Po ko ju z Me dziu -
gor ja, Pa pież wziął fi gur kę na rę ce, uca ło -
wał ją w obec no ści wszyst kich wło skich
bi sku pów i za trzy mał ją na ca łą noc
w swo im po ko ju. Gdzie kol wiek piel grzy -
mo wał, za wsze od da wał cześć Mat ce
Naj święt szej przez uca ło wa nie Jej wi ze -
run ku, na znak sza cun ku i mi ło ści, ja ką
Ko ściół ży wi wo bec Ma ryi. Ko ściół obec -
nie sta wia nam te go świę te go ja ko przy -
kład do na śla do wa nia, aby przez nie go
otwie rać się na ła ski, któ rych Bóg udzie la
za po śred nic twem Mat ki Ko ścio ła.
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Kró lo wa Po ko ju w tym orę dziu wzy -
wa nas, by śmy by li mo dli twą i mi ło ścią
i sta li się zna kiem dla tych wszyst kich,
któ rzy jak on giś świę ty To masz, są od da -
le ni od Ko ścio ła, lub od wspól no ty, któ ra
już doświad czy ła zmar twych wsta łe go Je -
zu sa z Je go pię cio ma chwa leb ny mi ra na -
mi, roz po zna ła Go, usły sza ła Je go głos
i Je mu uwie rzy ła. Nie ma ta kiej moż li wo -
ści, aby bez mo dli twy prze ka zać in nym
do świad cze nia wia ry, gdyż bez mi ło ści
i cie pła, wszyst ko sta je się pu ste i su che. 

To orę dzie ofe ru je nam no wą, wspa nia -
łą za chę tę, któ rą je dy nie ko cha ją ca Mat ka
mo że dać swo im dzie ciom. Je ste śmy
prze ko na ni, że każ dy czci ciel Kró lo wej
Po ko ju i każ dy piel grzym, któ ry kar mi się
mo dli twą i ko cha Je zu so wym ser cem,
zmie nia swo ich naj bliż szych i tych, z któ -
ry mi przy cho dzi mu się spo ty kać. Oni
prze cież nie no szą ze so bą sto sów ksią żek
i nie roz da ją ich w na dziei, że to one bę dą
sta no wić klucz otwie ra ją cy drzwi do jed -
no ści i wspól no ty Ko ścio ła. O wie le waż -
niej sze jest dzie le nie się wła snym do -
świad cze niem wia ry i świa dec twem wła -
sne go ży cia. 

Wie my, że wie lu lu dzi jest od da lo -
nych od Bo ga, Je go mi ło ści i Je go Ko -
ścio ła. Jak że czę sto od czu wa my smu tek
z te go po wo du. Mu si my jed nak zdać so -
bie spra wę, że za każ dym ta kim przy pad -
kiem kry je się ja kaś przy czy na, dla któ rej
ci lu dzie nie mo gą uwie rzyć. Trze ba za -
tem być cier pli wym i wy trwa łym w mo -
dli twie za nich. Miej my za wsze
przed ocza mi sy tu ację, w ja kiej zna la zła
się pierw sza wspól no ta w Je ro zo li mie.
Oni wszy scy trwa li wspól nie na mo dli -
twie i ni ko go nie od rzu ca li. Nie kry ty ko -
wa li To ma sza i nie oka zy wa li mu swo jej
nie chę ci, lecz na mo dli twie za no si li proś -
by, by spo tkał się ze zmar twych wsta łym
Je zu sem. 

Tyl ko Je zus mo że ule czyć nie wia rę,
lęk, zwąt pie nie i cier pie nie. Tyl ko On mo -
że to wszyst ko prze mie nić w ra dość wia -
ry. To wiel ka noc ne orę dzie wzy wa nas
do jesz cze bar dziej ak tyw ne go ży cia wia -
rą i mo dli twą. Dla te go waż ne jest, aby -
śmy zbie ra li się w jed nym miej scu
na wspól nej mo dli twie, waż ny jest Zjazd
na szych wspól not, je śli chce my sku tecz -
nie po móc na szym za gu bio nym bra ciom. 

My ślą prze wod nią te go rocz ne go
Zjaz du są sło wa z przed ostat nie go orę -
dzia Mat ki Bo żej: Bo ża mi łość po pły nie
przez was w ca ły świat! Wiel ka jest dziś
po trze ba mi ło ści, dla te go po win ni śmy od -
po wie dzieć na to we zwa nie. Na sza Mat ka

wy trwa le za chę ca, aby śmy sta li się mo dli -
twą i mi ło ścią. Apo stoł To masz po spo tka -
niu z brać mi i Je zu sem do znał prze mia ny,
póź niej stał się mę czen ni kiem, wiel kim
świad kiem wia ry w Zmar twych wsta łe go
Je zu sa. Ufaj my, że i na sze te go rocz ne
spo tka nie sta nie się dla nas cza sem od no -
wy du cho wej i prze mia ny na sze go ser ca,
zwięk szy na sze za ufa nie do Mat ki Bo żej,
a tak że po lep szy na sze re la cje z Bo giem
i Ko ścio łem.

Dro dzy bra cia i sio stry, to orę dzie, ko -
lej ny raz, jesz cze bar dziej uświa da mia nam
jak waż na jest mo dli twa i ży cie we dług
orę dzi, któ re na sza Mat ka prze ka zu je nam
już pra wie trzy dzie ści trzy la ta. Bądź cie
wier ni i otwar ci na ła ski i da ry du cho we! 

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić
się w na stę pu ją cych in ten cjach: – za na -
szą wiel ką ro dzi nę mo dli tew ną, któ ra
wkrót ce spo tka się na do rocz nym Zjeź -
dzie, o bło go sła wień stwo dla wszyst kich
jej człon ków, ich ro dzin, o uzdro wie nie
cia ła i du szy, o ra dość ser ca i uwol nie nie
od do cze snych utra pień, o moc ne trwa nie
w wie rze; – za ka pła nów, któ rzy spra -
wu ją du cho wą opie kę w na szych wspól -
no tach w kra ju i za gra ni cą, o dar po ko ry
w służ bie bra ciom i Kró lo wej Po ko ju.
Za wszyst kie wspól no ty, któ re do tąd nie
ma ją swo ich opie ku nów du cho wych; –
za piel grzy mów i wi dzą cych, za spo -
wied ni ków i ka zno dzie jów w Me dziu gor -
ju, aby od po wie dzial nie wy peł nia li swo ją
waż ną mi sję wo bec Bo ga i Ko ścio ła. Na -
szą wspól no tą mo dli tew ną opie ko wać się
bę dzie no wa ko or dy na tor ką, któ rą po zna -
cie w Szi ro kim Bri je gu pod czas Zjaz du
w dniach 31.05 – 01.06.2014. 

o. Jo zo Zo vko

Wiel ki Czwar tek / 
Wiel ki Pią tek 2014

Noc na Me dy ta cja w Ba zy li ce Gro bu
Pa na w Je ro zo li mie

Je zus – Bóg umie ra… 
Mi łość zo sta je w czło wie ku, bo tak

umi ło wał, że nie chciał nas zo sta wić sa -
my mi … dla te go mu siał odejść, by po zo -
stać. Ko cham Cie bie Pa nie Je zu, uwiel -
biam Two ją Mi łość, uczysz mnie swo ją
Mi ło ścią, Mi ło ści. Mnie, sła bość, proch
i nę dzę uko cha łeś tak bar dzo, że umar łeś
za mnie … Je zu – mi ło ści mo ja, bądź
uwiel bio ny i zmi łuj się na de mną. 

Dzię ku ję!
Dziś po czu łam Two je Ser ce jak bi je, jak

roz sze rzasz mo je, by mo gło być w Two -
im. Bi je ryt mem mi ło ści, aż sły szę ten
rytm i czu ję ude rze nia ser ca… wiem, że
mam ser ce, te raz wiem, że ży je tyl ko dla
Cie bie Je zu, bo Ty to ser ce wy peł niasz.

Grób
Kle czę przy Gro bie, pła ka łam, wi dzia -

łam Two je cier pie nie, by łam na Gol go cie
i sły sza łam ło mot młot ków, któ re wbi ja ły
gwoź dzie w Two je uko cha ne cia ło. Oh,
ja kie to bo le sne, czu łam jak każ de ude rze -
nie roz ry wa cia ło. Czu łam cie pło spły wa -
ją cej krwi i ból, dusz ność, pra gnie nie.
Wszyst ko to, co dzia ło się z To bą Je zu,
by ło dzia ło się we mnie … nie do zna wa -
łam jed nak ta kie go bó lu, jak Ty Je zu …
bó lu fi zycz ne go. Czu łam ogrom bó lu psy -
chicz ne go i du cho we go. 

O Je zu, je stem przy Two im Gro bie
… Dziś jest pu sty … Je zu Zmar twych -
wsta łeś!... a te raz Ty ży jesz we mnie.
I choć śmierć ja wi się smut na, to ser ce
mo je się ra du je, bo nikt nie umarł by
za mnie, gdy byś nie Ty Je zus umarł. Uko -
cha łeś swo je „ar cy dzie ło” tak bar dzo, że
w mil cze niu od da łeś swo je ży cie. Tym ar -
cy dzie łem je stem wła śnie ja …

Mar mu ro wy ka mień
Ka mien na pły ta, pach ną ca olej ka mi, to

tu taj le ża ło Two je uko cha ne cia ło, śla dy
jak by krwi… Jak że nie ca ło wać miejsc,
któ re do ty ka łeś, gdzie by łeś … uko cha ny
mój. Wi dzę jak skła da ją Two je cia ło
z krzy ża, zsu wa ją ostroż nie w prze ście ra -
dle i kła dą na mar mu ro wa pły tę. Mar mu -
ru tu taj wszę dzie peł no, więc kła dą na ka -
mień, by na ma ścić ole ja mi zgod nie z ży -
dow ską tra dy cją i za wi nąć w płót na. 

Gol go ta
Wi dzę ska ły, pie cza ry, do któ rych był

wbi ty krzyż. Je zu jak bar dzo Cie bie drę -
czo no, śmierć by ła zwy cię stwem, choć
wszyst kim się wy da wa ło, że by ła po raż -
ką!!! Triumf Kaj fa sza trwał krót ko. Sto ję
przed tą pie cza rą i brak mi słów tyl ko ser -
ce za drża ło … bo mil cze nie jest naj wy -
mow niej sze.

Mia łam przed smak te go, jak mo że
dzia łać roz wście czo ny tłum. Dziś (ra czej
wczo raj) przed wej ściem do Ba zy li ki
mło dzi męż czyź ni z nie na wi ścią szar pa li
mnie, po py cha li, ma ło nie stra to wa li. Nie
by ło żad ne go po wo du do ta kie go za cho -
wa nia … wście kłość, któ rą by ło wi dać
w oczach i ustach ema no wa ła nie tyl ko
agre sją, lecz tak że krzy kiem i nie zro zu -
mia łym ję zy kiem … O mój Je zu, jak Ty
mu sia łeś zno sić w po ko rze i w ła god no ści

Z Ziemi Âwi´tego
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wszel kie od ru chy ludz kiej nie na wi ści …
O jak trud no mi by ło być jak Ty ła god -
nym i ci chym. Wy ba czam im Pa nie, bo
nie wie dzą co czy nią … wy ba czam im, bo
Ty Je zu im wy ba czy łeś.

Je stem na Gol go cie, wspię łam się wy -
so ko, scho dy niewy god ne, oh któż tu mo -
że mó wić o wy go dzie? Miej sce kaź ni
i naj wyż sze go cier pie nia. Ukrzy żo wa no
Mi łość – prze bo dli Jej rę ce i sto py. Czy
jest to me to da, któ rą moż na za bić Mi łość?

… na wet z Krzy ża od da ła Mi łość mi
Swą Mat kę … Mi łość trosz czy się o uko -
cha ną. Pra gnę być z To bą, chcę być
przy To bie Mi ło ści, gdy pró bu ją Cie bie
za bić. Sta ję pod Krzy żem i cier pię ra zem
z To bą Je zu Umi ło wa ny mój, cier pię ma -
łym cier pie niem Je zu sie. Cier pie nie z To -
bą złą czo ne sta je się ła ską. 

Mi łość i Mat ka Mi ło ści. Gdy Mat ka
ro dzi Mi łość to sa ma już jest Mi ło ścią …
gdy Mi łość umie ra to Mat ka uczy swo je
dzie ci Mi ło ści, któ rą zro dzi ła, z któ rą cier -
pia ła, z któ rą ob umie ra ła. Bo tyl ko praw -
dzi wa Mi łość mo że umie ra jąc ro dzić się
na no wo, do No we go Ży cia, do więk szej
jesz cze Mi ło ści. Mat ka i Syn – Mi łość
i Mi łość. Jed na Umie ra dla Mi ło ści jesz cze
więk szej, dru giej Duch umie ra jąc ko cha
jesz cze bar dziej. Nie ma in nej moż li wo -
ści, by Mi łość wzra sta ła, je że li nie ob -
umrze!!! Mat ko Mi ło ści, gdzie po sta wio -
no Krzyż dla Two je go Sy na? Sta nę łaś
pod nim, bo je steś Mat ką, któ ra do koń ca
umi ło wa ła. Mat ko Bo le sna, co czu łaś pa -
trząc na śmierć Sy na? Gdy Go bi czo wa no
czu łaś każ de ude rze nie sie pa cza, gdy za -
kła da no ko ro nę, czu łaś każ dy cierń, gdy
szy dzo no czu łaś się wy szy dzo na, gdy plu -
to Mu w twarz i Cie bie oplu to, gdy na -
śmie wa no się z Nie go, Ty by łaś wy śmia -
na, każ da ra na na Cie le Sy na, by ła Two ją
Ra ną w Ser cu!!! O Mat ko Bo le sna, Ma ry -
jo, któ ra ro zu miesz cier pie nie naj le piej!
Mat ko bez Grze chu Pier wo rod ne go Po -
czę ta, któ ra nie win ność Sy na oku pi łaś
cier pie niem, cier pie niem z Mi ło ści do Sy -
na, któ ry dał mi Cie bie za Mat kę.

W tym miej scu stał ten Krzyż Mi ło -
ści. Tu taj, gdzie po 2000 la tach zo stał tyl -
ko otwór, ca łu ję to miej sce. Ten ślad Two -
jej Mi ło snej Mę ki, Je zu z Bo ku Twe go
wy try snę ła Krew i Wo da i spa dła jak
deszcz na ska łę, na to miej sce, któ re te raz
jest miej scem świę tym. Tu taj dzie lo no
Two je sza ty Mi ło ści, a Ty w po ko rze przy -
ją łeś to, bo Mi łość jest cier pli wa; tu taj rzu -
co no ko ść mi o Two ją sza tę, bo Mi łość jest
ła ska wa, tu taj Mi łość po kor na zno si obe -
lgi, bo Mi łość nie uno si się py chą, tu taj

w ci cho ści Ser ca od da ła Mi łość Du cha, bo
Mi łość nie szu ka po kla sku; tu taj Mi łość
umie ra, bo nie szu ka swe go. 

Uczeń Umi ło wa ny przez Je zu sa, ten,
któ ry wiel ką mi łość ucznia miał do Mi -
strza. O jak dziś mistrz nie ko cha uczniów,
naj czę ściej ko cha sa me go sie bie, ucznio -
wie bo wiem sta ją się tyl ko po twier dze -
niem je go wiel ko ści. Gdzie jest dziś
mistrz, któ ry ob my wa sto py swo im
uczniom, któ ry uzdra wia re la cje, uczu cia,
któ ry po ucza, lecz przede wszyst kim na -
ucza, gdzież ta ki mistrz we współ cze sno -
ści?! Tyl ko Mi łość mo że być ta kim Mi -
strzem!, Mi łość, któ ra kar mi du cha i cia ło,
na ucza Bo żych war to ści, któ ra jest dro go -
wska zem dla ucznia. Czy mistrz dziś
mógł by stać się bra tem ucznia, jak Je zus
stał się Bra tem Ja na?

Co by ło ta kie go w Ja nie, że Je zus go
wła śnie wy brał? Za chwyt, za ko cha nie,
za ufa nie i wia ra … za chwy cić się swym
Mi strzem, to spoj rzeć na Nie go jak
na Dro gę. Za ko chać się w Mi strzu, to
uwie rzyć w każ de Je go Sło wo, to za trosz -
czyć się o Nie go, to wi dzieć wię cej i da lej
niż tyl ko to co oko i szkieł ko wi dzi. Za -
ufać, to uwie rzyć w Je go Praw dę i wpro -
wa dzić w Ży cie, re ali zo wać z wia rą
w naj drob niej szym szcze gó le.

Mi łość -Mi strza, gdy wy zio nął Du cha,
zdję to z Krzy ża i po ło żo no … Mat ko
z Ser cem mieczem prze bi tym, Ma ry jo
z bla dym li cem, ze łzą w oku, wy bacz mi,
że za mo ją przy czy ną umarł Twój Syn,
a mój Pan Je zus Chry stus. Bądź mi uciecz -
ką przed złem, chroń mnie przed sza ta -
nem, broń swo je dziec ko. Amen.

Ma gno lia

Don Pie tro
Zo rza 
w Pol sce
1–6 lipca 2013 r.

God ne prze ży wa nie
Mszy Świę tej

Mat ka Bo ża pła ka ła przed pro bosz -
czem o. Jo zo i mó wi ła: nie umie cie prze -
ży wać Mszy Świę tej. O. Jo zo Zo vko uczył
nas ka pła nów jak przede wszyst kim god -
nie prze ży wać Mszę Świę tą. W ten spo sób

wie le pa ra fii na świe cie sta ło się ta ki mi
ma ły mi ośrod ka mi me dziu gor ski mi, ta ki -
mi pa ra fia mi jak Me dziu gor je. Słu cha jąc
was mło dzie ży kie dy gra li ście i śpie wa li -
ście, słu cha jąc ka pła na, któ ry pro wa dził
ad o ra cję wiem, że ta pa ra fia zo sta ła prze -
kształ co na tak jak Me dziu gor je. 

Na po cząt ku ob ja wień dzie ci, mło -
dzież też, prze szka dza ła w ko ście le i wi -
dzą cy mó wi li, że Mat ka Bo ża cią gnę ła ich
za uszy. Mó wi ła, że nie wol no po zwa lać
na wszyst ko w ko ście le. W ko ście le mu si
być za cho wa ny sza cu nek, gdyż w ko -
ście le jest Bóg. Mło dzi da li te mu wy raz
wia ry. Dwa la ta te mu przy wio złem
do Me dziu gor ja pro bosz cza, któ ry ma
pra wie 80 lat i od cho dzi na eme ry tu rę.
Wie czo rem by ła ad o ra cja noc na i ten ka -
płan mó wił, że nie wie rzył wła snym
oczom, gdy wi dział jak ta mło dzież bez
ru chu, trwa ła przez go dzi nę przed Naj -
święt szym Sa kra men tem. Po wie dział mi:
wi dzisz my księ ża nie je ste śmy w sta nie
klę czeć tak, jak ta mło dzież klę czy. Przy -
jeż dża jąc do Me dziu gor ja był ra czej wąt -
pią cy, ale po zo ba cze niu mo dlą cej się
mło dzie ży zmie nił zda nie, bo wi dział jak
prze mie nio na jest mło dzież.

Na po cząt ku ob ja wień Mat ka Bo ża
po wie dzia ła aby śmy Bo ga po sta wi li
na pierw szym miej scu. Był to czas ko mu ni -
zmu i do brze wie my co się dzia ło. Po kil ku
mie sią cach, na pierw szy rzut oka, moż -
na by po my śleć, że zmie ni ła tą hie rar chię
war to ści, bo po wie dzia ła: po staw cie Mszę
Świę tą na pierw szym miej scu. Nie sta wiaj -
cie na pierw szym miej scu swo je go mę ża,
żo ny, pra cy. Pierw sza mu si być Msza Świę -
ta, a wte dy wszyst ko bę dzie szło do brze.
Po wie dzia ła też Wi dzą cym, że je śli mie li -
by wy bie rać mię dzy spo tka niem z Nią
a pój ściem na Mszę Świę tą, to po win ni wy -
brać Mszę Świę tą, bo Ona jest za wsze
obec na tam, gdzie jest Jej Syn. Trze ba aby -
ście mo gli uczęsz czać na Mszę Świę tą każ -
de go dnia po nie waż pod czas Mszy Świę tej
chrze ści ja nin spo ty ka się z nie bem. Ci
z was tu taj obec ni, któ rzy są z mo je go wie -
ku i uczy li się z ka te chi zmu Piu sa X, wie -
dzą, że kie dy jest obec na Jed na Oso ba Bo -
ska, to są obec ne wszyst kie Trzy. 

Za uwa ży łem jak bar dzo jest to
w wa szych ko ścio łach pod kre śla ne, ja wi -
dzę wszę dzie em ble ma ty Trój cy Świę tej,
bo wte dy spo łe czeń stwo wie rzy ło, że kie -
dy jest obec ny Je zus jest też obec ny Duch
Świę ty i wszy scy apo sto ło wie i anio ło wie.
Ale po nie waż Bóg jest Je den, a jest mi lion
ko ścio łów na ca łym świe cie, to jak to Bóg
ro bi, że jest wszę dzie, czy dzie li się? 
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Wi dzę, że tu jest ka płan ni czym spor to -
wiec. Nie wiem czy ma coś wspól ne go
z pił ką noż ną ale wy mo że cie so bie wy -
obra zić sta dion i im więk szy sta dion tym
wię cej jest wejść na ten sta dion (opis
w Echu nr 315 /04/2014). 

Bóg jest Je den ale w Trzech Oso -
bach. Tym wiel kim sta dio nem jest raj,
a wej ścia do ko ścio łów są wej ścia mi
do te go ra ju, a bo iskiem na, któ rym się gra
jest Trój ca Świę ta, Bóg Oj ciec, Syn Bo ży
i Duch Świę ty. My w tym mo men cie nie
je ste śmy sa mi w ra ju, je ste śmy ra zem
z ty mi wszyst ki mi, któ rzy znaj du ją się
w ko ścio łach. W rze czy wi sto ści drzwi ko -
ścio ła są wej ściem do ra ju.

Za nim roz pocz nie my Mszę Świę tą
chcę wam po wie dzieć co zda rzy ło się
w mo jej pa ra fii. Nie jest pa ra fią tak pięk -
ną jak wa sza, któ ra wy peł nia się ludź mi
tak jak wy. Wy ście mie li ko mu nizm, któ -
ry był nad wa mi ale w pa ra fii, do któ rej ja
przy sze dłem ko mu nizm nie był gó rą ale
znisz czył wia rę wszyst kich pa ra fian. 

Kie dy przy sze dłem do tej pa ra fii
przy jeż dża łem ze Szko cji, z Glas gow.
Mat ka Bo ża zro bi ła mi żart, wy sła ła mnie
do naj brzyd szej pa ra fii ja ka by ła w Wło -
szech, ale ja wzią łem ze so bą Mat kę Bo żą
i wie le ra zy przy jeż dża li już do mnie Wi -
dzą cy. Tych Wi dzą cych zna łem jesz cze
wte dy kie dy pra co wa łem w Szko cji, wte -
dy za pra sza łem ich, wo zi łem do Lo ur des
ale nie za po mnia łem, aby ich za pro sić
do swo jej pa ra fii, aby Mat ka Bo ża przez
nich ob ja wi ła się w mo jej pa ra fii. 

Je den z wi dzą cych Iwan oże nił się
z Miss Ame ry ki. Pew ne go dnia za dzwo nił
z Ame ry ki i po wie dział, że mu si przy je -
chać do Włoch i chciał za trzy mać się
w mo jej pa ra fii. Od po wie dzia łem mu
na to: „Jak przy je dziesz z Mat ką Bo żą to
oczy wi ście – za pra szam” i Iwan przy je -
chał. Gdy przy je chał to za py ta łem co o tej
po rze ro bi w Ame ry ce? Iwan od po wie -
dział, że śpi. Więc mu po le ci łem, aby prze -
spał się tro chę, a ja po pro wa dzę ad o ra cję –
tak jak wy tu przed chwi lą ro bi li ście. Ko -
ściół wy peł nił się oso ba mi, któ re przy jeż -
dża ły z oko lic, bo mo ich pa ra fian jest tyl ko
kil ku. Wy sta wi łem Naj święt szy Sa kra ment
na oł ta rzu i klę cza łem przed oł ta rzem, aby
pro wa dzić ad o ra cję. Po go dzi nie cza su od -
po czyn ku, za uwa ży łem że Iwan wszedł
z le wej stro ny do pre zbi te rium. 

Kie dyś w Me dziu gor ju do Wi dzą cych
Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „kie dy wy je -
ste ście na ad o ra cji przed Mo im Sy nem ja
je stem obec na” i rów nież dzi siej sze go
wie czo ru, te raz, jest tu taj z na mi. 

Wra ca jąc do do świad cze nia w mo jej
pa ra fii – kie dy zo ba czy łem Iwa na, że
wcho dzi, by łem za sko czo ny, ucie szy łem
się. Iwan po wie dział, że wi dział Mat kę
Bo żą klę czą cą tak, jak by przed Naj święt -
szym Sa kra men tem, któ ra klę cza ła rów -
nież w ad o ra cji z trze ma anio ła mi. Po wta -
rzam, Mat ka Bo ża po wie dzia ła, że za -
wsze jest obec na wte dy kie dy ma my ad o -
ra cję. Py tam się zno wu: jak to jest moż li -
we, gdy np. w 500 ko ścio łach, w 5 ty sią -
cach ko ścio łów pro wa dzo na jest ad o ra cja
w tym sa mym cza sie, jak jest moż li we,
aby Mat ka Bo ża by ła wszę dzie obec na? 

A Mat ka Bo ża da ła mi pro stą od po -
wiedź. Wy mło dzi je ste ście przy zwy cza -
je ni do me czy pił kar skich na sta dio nach.
Im więk szy jest sta dion tym wię cej jest
wejść, bram do wej ścia Mat ka Bo ża mi
coś ta kie go za su ge ro wa ła, wa sze drzwi
ko ścio ła i wszyst kie in ne drzwi ko ścio łów
są wej ściem do jed ne go, je dy ne go sta dio -
nu, któ rym jest raj. My wcho dzi my do ra -
ju. Nie wiem ile jest ko ścio łów na świe cie
gdzie jest obec ny Pan Je zus w Naj święt -
szym Sa kra men cie, Je zus jest Je den,
a wejść do te go ra ju jest ty le, ile jest drzwi
do ko ścio łów. Więc kie dy je ste śmy w ko -
ście le je ste śmy obec ni, zjed no cze ni ze
wszyst ki mi anio ła mi, ze świę ty mi, je ste -
śmy w ra ju, zro zu mie li ście? To wła śnie
ta ki ob raz Mat ka Bo ża przed sta wi ła mi
w Me dziu gor ju. (cdn) 

Echo Me dziu gor ja nr 37
11 lu ty 1987 – Nie po ka la na z Lo ur des 

„Czu waj cie więc i mó dl cie się w każ -
dym cza sie, aby ście mo gli unik nąć te go
wszyst kie go, co ma na stą pić, i sta nąć
przed Sy nem Czło wie czym” – Łk 21,36.

Do wszyst kich bra ci i sióstr, któ rzy
czu ją w za pro sze niach Ma ryi po wa gę
i od po wie dzial ność za ten czas, aby za -
wsze bio dra ich by ły prze pa sa ne i świe ce
za pa lo ne.

Więk sze wy zwa nie dla nas ode gra ły
sło wa ostat nie go orę dzia Ma ryi, po dob nie
jak Jej dłu go trwa łe mil cze nie by ło cięż kim
ocze ki wa niem. W rze czy wi sto ści wy da ją
się za pro sze niem do sta nia się świa do my -
mi po waż nej po trze by, lub przy naj mniej
sil nym od wo ła niem, aby do trzy mać kro ku.

Ale po tem ob ja wie nie nad zwy czaj ne
Mir ja nie w Sa ra je wie, w śro dę 28 stycz nia,
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z nie zwy kle dłu gim orę dziem Ma ryi, któ re
brzmi jak ostrze że nie. Od no si się wra że -
nie, że cza sy się za cie śnia ją, a więc ci, któ -
rzy słu cha ją Ma ryi mu szą zro bić mur z ich
mo dli twy, po stu i po ku ty, aby unik nąć lub
przy naj mniej zła go dzić zło, któ re wy cho -
dzi i prze zwy cię żyć czas pró by.

Oto orę dzie z 25.01.1987 r., pierw sze
z no wej se rii tych co mie sięcz nych:

„Dro gie dzie ci! Oto i dziś pra gnę was
we zwać do te go, by ście od za raz wszy scy
za czę li żyć no wym ży ciem. Dro gie dzie ci,
pra gnę, aby ście zro zu mie li, że Bóg wy -
brał każ de go z was, by go użyć w wiel kim
pla nie zba wie nia ludz ko ści. Wy nie mo że -
cie po jąć, jak wiel ka jest wa sza ro la w pla -
nie Bo żym. Dla te go, dro gie dzie ci, mó dl -
cie się, że by ście w mo dli twie mo gli zro -
zu mieć plan Bo ży wzglę dem was. Je stem
z wa mi, aby wam po móc go w peł ni urze -
czy wist nić. Dzię ku ję, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.

Plan, o któ rym mó wi Ma ry ja jest za -
kre su ko smicz ne go. Jej apel prze zna czo -
ny jest do wszyst kich dzie ci na świe cie,
do któ rych zwró ci ła się ze swo imi orę -
dzia mi i któ re kształ tu ją Jej ar mię prze -
ciw ko sza ta no wi. „Wy nie mo że cie po jąć,
jak wiel ka jest wa sza ro la w Bo żym pla -
nie”: to naj wyż szy apel Ma my wo bec od -
po wie dzial no ści, ja ką ma my, by być dziś
„so lą zie mi i świa tło ścią świa ta”. Po trze -
bu je my Jej ser ca, aby nie być słu cha cza mi
lub po wierz chow ny mi ga du ła mi, ale
„wpro wa dza ją cy mi Sło wo w czyn” i czy -
nią cy mi sie bie sa mych ży wym sło wem,
ob ja wie niem Je zu sa, aby wszy scy lu dzie
po ję li sło wo zba wie nia przez nas. Tyl ko
przez nas jest da ne ludz ko ści, móc uwie -
rzyć i zo ba czyć Je zu sa. Czy mo że my
zmar no wać tak wy jąt ko wą oka zję?

„Chry stus miesz ka przez wia rę
w na szych ser cach”, aby wszy scy mo gli
Go zo ba czyć „w Je go sze ro ko ści, dłu go -
ści, wy so ko ści i głę bo ko ści”.

Mat ka Bo ża pra gnie nas wzmoc nić,
mó wiąc nam, że zo sta li śmy wy bra ni:
„Nie wy ście Mnie wy bra li, ale Ja was
wy bra łem i prze zna czy łem was na to,
aby ście szli i owoc przy no si li, i by owoc
wasz trwał” (J 15,16); i każ dy z nas ma
nie za stą pio ną ro lę dla zba wie nia ludz ko -
ści: za tem to za le ży od nas. Wpro wa dzo -
no nas w spo sób oso bli wy w dzie ło Bo -
ga. Od po wie my do sko na lej na ten plan,
je śli w cią głym zjed no cze niu mo dli tew -
nym zro zu mie my le piej, cze go Bóg
od nas ocze ku je. Ona za pew nia nas, że
jest z na mi aby po móc nam ten plan zre -
ali zo wać. 

ECHO ARCHIWUM
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W mo dli twie wy pra sza nam Du cha
Świę te go, aby śmy zro zu mie li, że nie ma
żad nej war tość to cze go lu dzie chcą na zie -
mi, jest to utrud nie niem (fał szy wy po kój
by le piej do mi no wać, po zy cja, bo gac two,
przy jem no ści), w po szu ki wa niu te go, cze -
go szu ka ją z tę sk no tą, co ma wy jąt ko we
zna cze nie dla te go co ich cze ka, bo „po -
trze ba tyl ko jed ne go”. Po trze ba bym zro bił
do koń ca to, co Ona su ge ru je, by być w Jej
obec no ści w cięż kiej go dzi nie, któ ra przyj -
dzie. Je den na wró co ny, któ ry wy trzy ma
czy li wzra sta, mło dy, któ ry idzie w prze -
ciw nym kie run ku, mi mo ten den cji, aby
zo sta wić, aby prze rwać, to cud, w któ rym
lu dzie mo gą jesz cze zo ba czyć Bo ga. (cdn) 

W świę to Mat ki Ko ścio ła – 9 czerw ca
2014 r. – ks. Ma rian Woj ta sik skoń czy 95 lat.
Z oka zji te go Ju bi le uszu skła da my Księ dzu
ser decz ne ży cze nia uro dzi no we, bło go sła -
wień stwa Bo że go i po go dy du cha, aby Księ -
dza nie opusz cza ła. Ks. Ma rian jest kur so wym
ko le gą św. Ja na Paw ła II, był 20 ra zy w Me -
dziu gor ju, był rów nież na be aty fi ka cji i ka no -
ni za cji Ka ro la Woj ty ły. Oto Je go re flek sja:

Świę ty Ja nie Paw le wspo ma gaj nas. Tak,
już przed ka no ni za cją mo gli śmy wo łać. Trze -
ba by ło jed nak po je chać do Rzy mu ra do wać
się, prze ży wać, wi dzieć por tret Ja na Paw ła
II na fron to nie ba zy li ki św. Pio tra i rze sze piel -
grzy mów przy by łych na uro czy stość ka no ni -
za cyj ną. Z Kra ko wa do Rzy mu wy je cha li śmy
w sie dem osób. Pod czas uro czy sto ści mia łem
do bre miej sce – bli sko oł ta rza przed sek to ra -
mi. Z gro na ko le gów, z któ ry mi spo ty ka li śmy
się każ de go ro ku jesz cze z kard. Woj ty łą a po -
tem pa pie żem, zo sta li śmy jesz cze tyl ko we
dwój kę: ja i ks. Fran ci szek Wą sa la.

Czy mo głem się spo dzie wać, że bę dę
w Rzy mie u pa pie ża? Gdy zo stał po wo ła ny
do naj wyż sze go urzę du od wie dza li śmy Go
w Ca stel Gan dol fo i w Wa ty ka nie. Pa pie ża
od wie dzi łem trzy krot nie. Pro si łem o mo dli -
twę za mo ją pa ra fię Cho roń oraz o bło go sła -
wień stwo na to, co jesz cze przede mną. Uzy -
ska łem po moc i po dzię ko wa łem przy naj -
bliż szej wi zy cie. Śmierć Ja na Paw ła II
prze ży wa łem w Je ro zo li mie pod czas piel -
grzym ki do Zie mi Świę tej. Te raz uro czy -
stość ka no ni za cji, jak i be aty fi ka cji wcze -
śniej, prze ży wa łem przy Je go gro bie, mam
na my śli uro czy sto ści na pla cu św. Pio tra. 

Ze wspo mnień do dam, że pół to ra ro ku
– trzy se me stry – sie dzia łem za nim na wy -
kła dach. On – ko le ga trze cie go ro ku ja dru - Nakład: 12.900 egz.
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gie go ro ku, był za wsze przy go to wa ny i sku -
pio ny. On zo stał wy świę co ny w 1946, a ja
w 1948, cho ciaż ja je stem o rok star szy.
Uczest ni cząc w ka no ni za cji mia łem świa do -
mość, że Je go ka no ni za cja by ła do peł nie -
niem Je go ży cia. Ob da ro wa ny hoj nie od Bo -
ga nie za wiódł. Amen. (cdn)

Ks. Ma rian Woj ta sik

26/27 czerw ca 2014 r.
Ob cho dy 33 Rocz ni cy Ob ja wień
Noc mo dli twy – Ja sna Gó ra

Wszyst kie spo tka nia, któ re czy nić 
bę dzie cie w imię mo je, Bóg Oj ciec

przy go to wał przed wie ka mi
– po wie dzia ła Mat ka Bo ża do gru py

mo dli tew nej, któ rą sa ma wy bra ła.

Dla wszyst kich Czci cie li Kró lo wej Po ko -
ju, któ rzy nie mo gą udać się do Me dziu gor -
ja na 33 Rocz ni cę Ob ja wień, Bóg Oj ciec
przy go to wał spo tka nia w Pol sce. Przy bę dzie
do nas nie stru dzo ny – don Pie tro Zo rza
(czyt: dzor ca), wło ski ka płan – mi sjo narz
bar dzo bli sko zwią za ny z Me dziu gor jem,
gdzie po raz pierw szy przy był w 1986 r. Jest
za przy jaź nio ny z wszyst ki mi wi dzą cy mi
oraz z oj ca mi fran cisz ka na mi i dzię ki te mu
zna wie le nie pu bli ko wa nych ni gdzie in dziej
fak tów z pierw szych dni ob ja wień, któ re są
za miesz czo ne w je go do ku men tal nej książ ce
pt.: „Dro gie dzie ci, dzię ku ję, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”. Książ kę tę
(prze tłu ma czo ną na ję zyk pol ski) moż na bę -
dzie na być pod czas wi zy ty Księ dza lub za -
mó wić u Wy daw cy.

Spo tka nia mo dli tew ne bę dą mia ły cha -
rak ter wie czor ne go na bo żeń stwa me dziu -
gor skie go: Msza świę ta z ad o ra cją Naj święt -
sze go Sa kra men tu lub uczcze niem Krzy ża,
ak tem za wie rze nia Nie po ka la ne mu Ser cu
Mat ki Bo żej, mo dli twą o uzdro wie nie du szy
i cia ła z bło go sła wień stwem oraz kon fe ren -
cja mi don Pie tro. 

24 czerw ca 2014 – Ło wicz – godz. 17.00,
Ko ściół rek tor ski oo. Pi ja rów, ul. Pi jar ska 2,
tel. 507256404; 46/8373355,

Od Redakcji

ECHO Echa

25 czerw ca 2014 – Łódź – godz. 18.00,
Ogni sko Bo że go Po ko ju, ul. Gdań ska 85, 
tel. 509458864; 884948888, 

26/27 czerw ca 2014 – Noc Mo dli twy
na Ja snej Gó rze, od godz. 18.00 – spo tka -
nie z don Pie tro w au li o. Kor dec kie go, Apel,
Msza świę ta, Roz wa ża nia ró żań co we don
Pie tro, Ad o ra cja, za koń cze nie – Go dzin ka mi
o godz. 4.00, tel. 515175005, 

27 czerw ca Wie licz ka – godz. 16.00, 
par. św. Fran cisz ka, ul. Br. A. Ko si by 31,
12/2781866, 668036102. 

Dro gie dzie ci, dzię ku ję, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie – w każ dym orę dziu
dzię ku je Go spa.  

25 czerw ca w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

WY JAZ DY 2014 r.
• 12-20.07. – Mi ni „Mla di fest Pol ski”
• 28.09-05.10 – Aniel ska. Za pi sy w Re dak cji

OBO RY 2014
XV Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo wej

Po ko ju, so bo ta 12 lip ca w godz. 10.00 –
19.00. pod ha słem: „Wie rzę w Sy na Bo że go”.
Zgło sze nia i in for ma cje: o. Piotr Mę czyń -
ski, 606 989 710; 54/280 11 59, wew. 23, 
e -ma il: opiotr@obo ry.com.pl Szcze gó ło wy
pro gram na www.obo ry.com.pl Za pra szam
ser decz nie – o. Piotr. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju –
„Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków;
BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA. 57 1600 1013
0002 0011 6088 3150. – ser decz ne Bóg za -
płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 
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